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Największa 
zdobycz

M inął jnż  okres  un ies ień  i n iep o ­
kojów , p ra s a  już  n ie  przew idu je ,  lecz 

*ocenia. Je s t  to nasz  w ielk i t r iu m f ,  że 
ocena m ogła  b y ć  p o d ję ta  właściw ie 
po d w u  za ledw ie  d n ia c h  decydu jącej 
rozgryw ki. Je s t  to w ie lka  zdobycz, 
że m ożem y m ie rzy ć  ty lko  p lusy  W ięc  
len o lb rzym i p lus  zobyw ate l izow ania  
d w us tu  tysięcy w ie rn y ch  synów  P o l­
ski za Olzą. W ięc sukces te ry to r ia l ­
ny; w ięc zaobycz  gospodarcza  wcale 
pow ażna; w ięc doniosłe  zwiększenie 
presiiżu  Polsk i na  zew nątrz .  (W iemy 
juz, że p a ń s tw a  obce chcia ły  w za ta r  
gu m iędzy  P o lsk ą  a C zechosłow acją  
pc średniczyć, w p ie rw szy m  rzędzie 
W ielka B ry tan ia  —  i że od k ie ro w n i­
ków nasze j  po li tyk i  zagran iczne j  o- 
Irzym ali ci a m a to rz y  pośredn ic tw a  
d u m n ą  odpow iedź, iż P o lsk a  nie p o ­
trzebuje  p o śred n ik ó w ; is totnie, mieli 
czas n a  to po śred n ic tw o  przez lat 
'dwadzieścia); więc w zm ocnienie  na 
duchu  całej Po lonii  zagran iczne j

W  o b sze rn y ch  w yw odach  p rasa  
polska ocenia  w szystk ie  te  zdobycze. 
Ale na iw .ększa  zdobycz leży gdzie in ­

d z i e j .  Żeby ją  je d n a k  ocenić, sp ó jrz ­
my na n as tro je  spo łeczeństw a w  c ią ­
gu ubiegłego ta k  d ram a ty czn eg o  ty ­
godnia.

P o d k ie ś lo n o  już fak t  jego c a łk o ­
witej n iem al  Jednom yślności. Ale m y  
fh c e m y  p odkreś l ić  d ru g ą  jeszcze t e ­
rmę: gotow ość. Była to tm pon ljąca  
gotow ość do ofiar, bez wzgiędu jak ie  
Ir te  o f ia ry  b y ć  miały. T o  nie jest 
frazes, a wiecie o ty m  n a jlep ie j  wy 
wszyscy, którzyście się w oiny bali. 
O dw aga tego, k to  się boi, jes t  pięk- 

/  riieisza i b a rd z ie j  w arto śc iow a, niż od 
waga człow ieka, k tó ry  nie żtia u czu ­
cia s t ra c h u ,  cz łow ieka  ty p u  Km icica 
Ctóż u  nas  ba ło  się wielu, ale  n iem al 
w szyscy byli gotow i

Byli gotow i do czego? I  tu  m am y  
8kord  sm u tn y .  Była to gotowość na 
Śmierć, n a  ru inę ,  była to  gotowość do 
poświęceń. Ale ilu było  tak ich ,  co me 
wierzyli?  Iluż by ło  tak ich , d la  k tó ­
rych ju t ro  m a lo w a ło  się w b a rw a c h  
czarnych , n a jcza rn ie jszy ch ?  Iluż b y ­
ło tak ich ,  co szeptali cicho o bolsze­
wikach , n a w e t  o Litw ie, naw e t  o 
N iemczech. „Zaraz  wszyscy rzu cą  się j 
ua  n a s“ . A byli i tacy, co mówili, że j 
sama Czechosłow acja, doskonale  uz­
b ro jona , zao p a trzo n a  w sprzę t sowiec 
11, p o s iad a jąca  słynne na cały świat 
w y tw órn ie  b ro n i  Skody, Jest p rzec iw ­
n ik iem  n a m  rów nym . Byli tacy, co 
twierdzili, że nie pozwoli n a m  n a  za­
ła tw ien ie  sp raw y  Zaolzia F r a n c ja  i 
W ie lk a  B ry tan ia .  Byli tacy, co m ó w i­
li o Małej E n tenc ie .  Nie słyszałem  że 
by by ł ktoś, k to  b a ł  się G uatem ali,  
czy L ig ' N arodów , ale może byli i ta 
ry

I jes t  to  zrozum iałe .  O d ro k u  
1634 trac i l iśm y  obsza r  po obszarze. 
Mimo B eres teczka, Gliocima, W ied ­
nia —  wciąż się ku rczy liśm y. Po bo ­
ju n a d  D u b in k ą  byl odw ró t,  po  R a­
cławicach —  M aciejowice, po  ro k u  
1812 o d w ró t  w raz  z re sz tk am i Napo 
leona, p o  O lszynce G rochow sk ie j  — 
Ostrołęka. P rzeży liśm y rok  1772. 
1793, 1795, 1831, 1816, 1848, 13*3, 
1905. C zujem y do tąd  tę p o tw o rn ą  gro 
zę ro k u  1920, gdy bolszewicy stali tt 
w rót W arszaw y . P a m ię ta m y  z jak im  
tru d em  w yw alczyliśm y n iepodleg­
łość, podczas gdy w łaśnie  Czechosło­
w ację  sk le iono  p raco w ic ie  ze wszyst- 
1 ich kaw ałków , z jak ich  skleić ją 
bvło m ożna W y ch o w y w a liśm y  się . 
na w sn o m in k ach  o k ięskach , a rados  
ite obchody  na rodow e, taikie jak  ro ­
cznicę T rzeciego M aia obchodziliśm y 
jak  stvnę, na k ló r  j w spom ina  się 
wszystkie p ięk n e  zalety c h a ra k te ru  
drogiego n a m  zm arłcso . ^ e  m ogło 
to pozostać  bez śladu Mieliśmy m:,ło 
■wiary w zwycięstwo i przeszłość m i­
mo, że jes teśm y w ie lk im  na ro d em .
1 ta ob aw a  p rzed  ju t re m  w ystępow a-

Wojska polskie tr umfeinie wkrocz/ły

do Triyrtca i Jabłonkowa
Dowódca grupy operacyjnej złożył hołd zasłudze Matki-Polki

CTESZYN, (Pat). W  w ykonaniu  
przygotow anego planu w ojska p ols­
k ie w czoraj przekroczyły w  dwuch  
m iejscach granice dzielące dotychczas 
Śląsk C ieszyński na dw ie części i za­
jęty niem al całą połać C ieszyńskiego  
z T rzyńcem  i Jabłonkow em .

L u d n o ść  obu tych  m ias t  już przez 
cały  dzień  p rzed w czo ra jszy  oczeki­
wała z n iec ie rp liw ośc ią  nadejśc ia  
w ojsk  polsk ich.

W czo ra j  od ran a  od  w czesnych  
godzin ludność  całego obszaru  czyni 
la go rączkow e p rzy go tow an ia  do god 
uego po w itan ia  arm ii.  W zdłuż  szos 
i dróg  p o b u d o w an o

l i c z n e  b r a m y  t r i u m f a l n e

i po ro zw ieszan o  t r a n s p a re n ty  z h a ­
słami

W  T rz y ń c u  i Jab łonkow ie  m iesz­
k a ń c y  od ra n a  sam o rzu tn ie  rozpo­
częli

ZAMAZYWANIE CZESKICH 
NAPISÓW

i szyldów. W  obu  m ias tach  wzdłuż 
idic, k tó ry m i m ia ło  w o jsko  p rzecho  
dzić u tw orzy ły  się gęste szpalery, w 
Ltórych m ie jsca  zajęła  d z ia tw a  szkol 
na z n a ręczam i k w ia tó w  i chorąg iew  
kam i. Dzieci w  s tro jach  ludow ych

harce rze ,  sokoli, liczne g ru p y  ś ląza­
ków  i górali  ś ląsk ich  w b a rw n y c h  
s tro jach .

W ojska polsk ie przekroczyły gra 
nicę o godz. 12 w poł. i ruszyły dw o­
ma kolum nam i na  T rzyn iec  i Jab łon- 
kowo.

Na u l icy  p row adzące j

Pod ostaną eskadr lotniczych
wkroczyły wolska niemieckie do Karlsbadu

KARLSBAD, (PAT). Wczoraj w godzinach przedpołudniowych wkroczyły pod 
osłoną eskadr samolotowych wojska niemieckie od strony Fger przez Falkenau 
I Ellbogen do Karlsbadu. Ludność miasta wyległa tłumnie na ozdobione flagami 
ze swastyką I zielenią ulice, gotując wkraczającym oddziałom entuzjastyczne 
przyjęcie.

Na krótko przed godz. 13 zawiadomiono mieszkańców miasta, ie  Kanclerz 
Hitler przybył jut przez Graslitz I Heinnchsgruen da Falkenau I znajduje się w dro­
dze do Karlsbadu, Wiadomość ta wywołała wśród wypełniających ulice miasta 
tłumów nieopisany entuzjazm.

1>0 MIASTA TRZYTŃCa

ustaw iono  w sp a n ia łą  b ra m ę  t ry u m ­
fa ln ą  z n ap isem  „N iech  żyje wojsko 
polskie. W itajcie w ynaw cy" .

. Na głów nej u licy , która do w czo­
ra j  zw ała się u licą  M asaryka, zaw ie­
szono tablicę z napisem  „LJlier. Mar­
szałka Śm igłego Rydza“. N aprzeciw  
ra tusza  u s taw io n o  t ry b u n ę  p rz y b ra n ą  
k w ia tam i i f lagam i. W  mieście pa no 
wał n a s t ró j  rad o sn eg o  i n iec ie rp liw e­
go oczek iw an ia .  P rzed  t ry b u n ą  sta- 
i.ęła o rk ie s t ra  ro b o tn ik ó w  trzyniec- 
r tc h .  Na try b u n ie  p o w ita n y  żyw ioło­
w ym . ow ac jam i s tan a ł  dow ódca  g ru ­
py  o p eracy jn e j  ,ŚIąs!k“

.4! 
' rgniy .1- GEN. BORTNOW SKI,

gen. M alinow ski, k o m e n d a n t  główny 
polic p ań s tw , gen. K ord ian  Zamor-

( Dokończenie na str. 2),

za przyłączeniem l?00.<9nO obywateli czechosłowackich do Wągier
Szczegóły żądań węgierskich Po nrcle— wiece i rezolucja

BUDA PESZT, (Pat). W ęg ie rska  Agencja Telegra! czna kom u m k ti je ;  
rząd  w ęg iersk i w  nocie swej, złożonej p rzez posła  w ęgierskiego w  Pra.d/e 
rządow i czesk iem u w  d n iu  3 b. m. w ieczorem , w yraz ił  życzenie, ab y  p e r ­
t ra k ta c je  czesko - w ęgierskie  toczyły się w p rzy jazn y m  n a s tro ju .  Aby to 
osiągnąć, rząd  w ęgiersk i wezw ał rząd  p ra sk i  do  niezwłocznego w yrażen ia  
zgody na  nas tęp u jące  p u n k ty  i do w y d an ia  odpow iedn ich  zarządzeń.

1) Z w olnienia w szystkich  w ięźniów  politycznych , narodow ości we  
gierskiej.

2) N atychm iastow ego zw oln ien ia  w szystk ich  żołnierzy narodow ości 
w ęgiersk iej, aby m ogli pow rócić na m iejsce sw ego zam ieszkania.

3) Stw orzenia m ieszanych  oddziałów  służby bezpieczeństw a.
4) Jako sym bol przekazania terytoriów , m ających być odstąpio  

nym i W ęgrom , objęcia przez w ojskia w ęgierskie dw uch m iast, w zględnie  
dw uch m iejscow ości położonych poza obecną granicą.

Rząd w ęgierski zap ro p o n o w a ł  ROZPOCZĘCIE PERTRAKTACYJ 
NA G-go PAŹDZIERNIKA O GODZ 16 w mieście  K o m a m o . K ierow nictw o 

delegacji w ęg iersk ie j  m a  o b ją ć  m in is te r  sp raw  zag ran icznych  Kanya.
a a n m

ł t  w ub ieg łym  tygodn iu  tu  i ówdzie 
bardzo  w yraźnie .

T y m  p iękn ie jsza  była owa golo- 
wość n a ro d u  bez względu na to cc 
aas czeka. Ale dla zm iany  lego fa la b  
nego n as taw ien ia  psychicznego, dla 
w zbudzen ia  koniecznego  dla nas  p o ­
czucia w łasne j  m ocy  —  osta tn ie  zw y­
cięstwo będzie  m ia ło  znaczenie  ol­
brzym ie . Tym  bardziej, źc było bez­
krw aw e, że w ystarczy ła  sam a zdecy­
d o w an a  p o s taw a  Polski.

O dnosi się to nie tyle w stosunku  
do Czechosłowacji,  ile do Sowietów 
W iem y, że Sowiety p ró b o w a ły  dem on 
strow ać. O dpow iedź Polsk i bv ła  go­
dna  i pe łna  poczucia  siły. Mimo to 
byli tacy, co bali się jeszcze. Ale So­
w iety baty się rów nież i ba ły  się wię­
cej. U  nas bali się Danikierzy, tam bał 
się rząd i w ojsko. Pierw szego i drugie  
2o p a ź d z ie rn ik a  1938 ro k u  ru n ę ła  os­
ta tecznie  legenda potęgi sowieckiej 
Bo t rzeba  przecie  zdaw ać  sobie sp ra ­
wę, czvm  dla Sowietów bvła  Czecho 
s ło w a c ja  i ja k  b a rd zo  Sowiety p rze ­
gra ły  i w Czechosłowacji i w opimi 
całego świata .

T o  co piszę, nie jest  b y n a jm n ie j  
jak im ś czczym p o trzą san iem  s z a b d k ą  
i p rzech w a lan iem  się p ła sk im  a n ie ­
m ą d ry m  z odniesionego zwycięstwa.

P o w in n iśm y  zdaw ać sobie sp raw ę  z 
naszej siły ale i z naszej słabość'. 
Mr. .y w y b o rn ą  a rm ię ,  ale nasz p o ­
tencja ł  w ojenny  nie jest  na  pew no  aż 
tak wielki, jakbyśm y tego wszyscy 
chcieli i ja k  tego w y m a g a ją  i g ran ice  
nasze rozległe i rozw id lone  i zadania . 
Jakie przed  n am i stoją. Stan naszej 
gospodark i  wiele pozostaw ia  do ży­
czenia. Nasze drogi, koleje, m oto ryza  
t ja, u reg u lo w an ie  rzek  —  m a m y  je ­
szcze szm at roboty , by  dogonić  sąsia 
dów, choćby tę sam ą Czechosłowację, 
nie m ów iąc  o Niemczech. Stopa żvcio 
wa i k u l tu ra  wsi, sp ra w a  bezrobocia  

właszcza w śród  młodzieży, emigrn- 
\ja to dalsze za^adnii n ie  o lb rz y m ie ’ 
wagi. D otąd  Po lska  jest  ro zd a r ta  na 
Polskę A i Polsko B , i to jest iednr 
z g łów nych  źródeł naszej s ł a b n f l  
r-Ummn słowem zwycięstwo o s tą t .“  
l.ie p rzes łan ia  tych  w szystk ich  za­
gadnień. ty c h  i ty lu  in n v rh  jeszcze 
k tó re  nns e.zekaio Ale w ł a ś n i e  J.y 
w szystk ie  te zagadn ien ia  tak wielkie 
i t ru d n e  rozw iązać, n a ró d  m n d  b i ć  
orzvgotm vany do własna? wielkości 
m u s’ rr**ać —  jak m ów ił  Maw-nł..!- 
Śrnud" P v d z  —  w iaro  we w łasno 
n#zys?W ^. A w iarę  tę o s ta tn i  tydzień  
\V7',r' neł bardzo .

I  to jest n a sz a  n a jw ięk  za z,J0 | 
bycz. W . T  .

BUDAPESZT, (Pa T). Społeczeństwo węgierskie, ufając  do tąd  w  sp ra ­
wiedliwe i rów noczesne rozw iązanie  sp raw  czechosłowackich, po  zajęciu 
Sudetów  i Śląska Zaolzańskiego n a  m o m e n t  uległo nas tro jow i przygnębie­
nia, po czym  jednak , w  ślad  za energiczną a k c ją  rz ą d u  zjednoczyło się 
w  s tanowczej i silnej woli rzucen ia  n a  szalę w szystkich  sił*, a b y  załatw ie­
nie sp raw y  węgierskiej doprow adzić  do  szybkiego końca.

W ciągu dn ia  wczorajszego ODBYŁO SIĘ  NA W Ę G R Z E C H  PONAD 
50 W IE C Ó W , k tó rych  rezolucje d o m ag a ją  się natychm iastow ego  p rz y łą ­
czenia tery toriów  węgierskich oraz  stw orzenia  wspólnej g ran icy  polsko- 
węgierskiej. Społeczeństwo węgierskie, tak  ja k  wielokrotnie  w  ciągu dzie­
jów, okazało  obecnie, że w  chwili gdy n a ró d  zdany  został n a  w łasne siły,
po tra f i  b ron ić  sw ych interesów.

Po dn iach  w ah an ia  dziś społeczeństwo to tw orzy  z jednoczoną k a rn ą  
masę, zdecydow aną  na  wszystko i zd a jącą  sobie sprawę, że WALCZYĆ B Ę ­
DZIE NA ŚMIERĆ i  ŻYCIE, aby  m ia ra  sprawiedliwości nie b y ła  d la  narodu  
węgierskiego inna , niż d la  innych .

Z ust m ów ców  na  wiecach, z głośników rad iow ych, p a d a ją  słowa zde­
cydowane, słowa przestrogi pod  adresem  Czechosłowacji, że cierpliwość 
n a ro d u  węgierskiego jest n a  w yczerpaniu  i że W  1ML )K )J  
W ĘG IERSK A  PO W IN N A  BYĆ NATYCHMIAST ZAŁATWIONA.

Węgrzy Ż M  wspólnej granicy i  Pois' ą
„ P l e l < f p f f H |  p i o n  s k o m u n i k o w a n i a  

f Z u s i  p o d k a r p a c k i e j * *

BUDAPESZT, (PAT). „Magyarsag" zamieszcza artykuł pf. „Żądamy wspólnej 
granicy polsko-węgiersk:e;", w kfórynr pisze m. In.: Praga przez 20 lat nie robiła 

| tajemnicy, że jeśli będzie uważała to za stosowne, odda Ruś Podkarpacką Sowie- 
| tom. Rząd czeski pozwalał na prowadzenie tim propagandy komunisiycznej, a wed 
j ług ostatnich wiadomości działało na Rusi Podkarpackiej 300 jawnych I około 2C00 
j komórek komunistycznych oraz dwadzieścia kilka towarzystw przyjariół Sowio- 
I tów. Tak Węgry jak I cała Europa powinny zrobić wszystko, « y p klelny 
| skomumzowania Rusi uniemożliwić.

Czesi ewakuu a pogranicze węgierskie
BUDAPESZT, (PAT). Jak donoszą z pogranicza węgiersko-czeskiego wojska 

czeskie rozpoczęły opróżnianie strefy pogranicznej wzdłuż cale) granicy.
Naprzeciw węgierskiej miejscowości granicznej Balassagyarmat opuściły wojska 

czeskie zajmowane dotychczas pozycje I fortyfikacje oraz usunęły zasieki z drutów 
kolczastych. Ze strony węaierskiej wojsk czeskich już nic widać.

Koło miejscowości Bomreve Czesi zaniechali dalszych prac fortyfikacyjnych 
ł znoszą zasieki z drutów kolczastych, wycofując się również wgłąfa rraju.
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Polska obejmuje Zaolzie
(Dokończenie str. 1). 

ski o raz  b u rm is t rz  i r iyńca ,  zasłużo­
ny  dzia łacz  szerm ierz  o polskość 
m ias ta  p. Kaizer.

Ze zbliżeniem się godz 1 n as tró j  
ra d o sn y  w zm aga  się c o raz  bardz ie j .  
Z oddali dobiega  p o tę ż n y  okrzyk 

w olsko  po lsk ie  n iech  żv ie“ , to  gen  
Abraham na czele w ojsk  polskich  
wkracza w  granice m iasta Rozlegają 
kię dźw ięki marsza. Gen. A braham  
inko dow ódca  def i ladv  nod ieżdża  na 
koniu  do t ry b u n y  i sk łada  gen. Bort- 

'  r o w s k ie m u  ran o rf  P ub liczność  bez 
u s ta n k u  m anifes tu je .

n F l ? U , 4 T ) F

ro zp o czy n a ją  pd łk i  u ła n ó w  zasypy­
w ane  deszczem  kw ia tów , k tó ry  w kil 
ka chwil zam ien ił  jezdnię  w b a rw n y  
ko lre iz e c .

Nie n r z e b i in i ia ł  ie»ztze tę ten t  ko 
ni. gdy u wylotu  u licy  u k aza ły  się od 
działy zm oto ryzow ane .  Tuż za nimi 
p o m asze ro w a ła  a r ty le r ia  p rzec iw lo t­
nicza a n as ten n ie  a r ty le r ia  nolowa.

K w iaty sypią  się pod koła  i “na 
żołnierzy, p o k r v w a ią  g ru b ą  w ars tw a  
jaszcze a r ty le ry jsk ie .  Znów  słychać 
te ten t,  to  b u łk i  s trze lców  kon n y ch  
Znow u w iw aty , znow u owacji
k w i a tw  ^

IZ Y  STrzFśC TA  I R 4r»ośrT
w oczach ludnośc i polskiej,  wreszcie 
u łani z a m y k a ją  defiladę , a na ko ń cu  
w id n ie ją  jeszcze dw a  a m b u la n se  p o ­
cztowe, k tó re  za im ą  się n a ty ch m ias t  
o rg an izac ją  s łużby pocztowrej w 
T rzv ń cu

Gen A b rah am  n u ld u je  zakończę 
nie def i lady  schodzi z k o n ia  i zbliża 
się do  gen Rortnow skiego. k tó ry  w 
iow arzystw ie  gen. M alinow skiego nod 
chodzi do m ik ro fo n u  i wygłasza k rót 
k ie  p rzem ów ienie .  W  przem ów ien iu  
ivm  sen . E ortnow ski ośw iadczył m ię
t?ZV ! n n v n n i ;

„Jesteśm y w  Trzyńcu, k tóry zajc 
liśm y. W idać tu, że najw yższą siła  
iest ta siła, jaką zdołała zaszczepić  
Matka polska nolskim  słow em  i pol­
ską m odlitw ą. Ta sita pozw oliła  prze­
trwać wam  w irki n iew oli i pozw oliła  

1 utrzym ać polskość. Orta też spraw iła, 
i e  żołn ierz polski m ógł tu wróefć. 
Jej oddalm y cześć“.

Gen Bortnow7skiego otacza t łum  
ro b o tn ik o w  i kob ie t  t r z y n ie c k ic h • 
sk ła d a ją c  ze w zruszen iem  na  jego rę 
ce gorące  słowa podzięk i .

W J AI1ŁUN k ij  WI K.
Na dom u, w którym  w r 191-1 

przebyw ał M arszałek P iłsudski, winu  
rowano w  r. 1934 tablicę pam iątko­
wą. Przt-d ta tablicą ludność m iasta  
na w ieść o zbliżaiącym  się  nawrocie  
Jabłonkow a na łono ojczyzny zorsani 
zow ała spontaniczną m anifestacje.

W zdłuż  drogi, w iodące j  p rzez ry- 
r e k ,  u s taw io n o  po obu  s t ro n a c h  gę­
ste szpa le ry  m łodzieży  szko lne i i dzie 
ci. P rz y  b ra m ie  stanęła  w oezekjWa- 
idu delegacja  m ias ta  z b u rm is t rz e m  
Paszk iem  na  czele, duch o w ień s tw o , 
p rzedstaw iciele  o rganizacyj.

Całą drogą, któ^ą kroczyć będzie  
tro ck o  przez rynek, dzieci idedtiicło 
przed w eiściem  oddziałów  usłały  gru 
bo kw ieciem . P a rę  m in u t  po 14 we 
w szystkich  kośc io łach  Jab ło n k o w a

UDERZONO W  DZW ONY,
a w z a k ład ach  fab ry c z n y ch  zab rzm ia  
łv sy reny  n a  znak, że w o jsko  polskie  
się zbliża. Ze w szystk ich  ulic  m iasta  
fta ry n ek  zaczęty n a p ły w a ć  t łum nie

NIEZLICZONE MASY 
MIESZKAŃCÓW

M om enta ln ie  plac zapełn ił  się po 
brzegi. Od s t ro n y  g ran icy  polskiej  
nad jecha ł  sam ochód , z k tó rego  wy- 
fJadł gen. M alinow ski, w itany  en tu-

żjastycznie o k rz y k a m i  t łu m ó w  i za­
sypany fo rm a ln ie  pow odzią  kw ia tó w

Po p rzy w itan iu  się z p rzed s taw i­
cielami ludności śląskiej  zapytał,  czy  
długo czekali na w ojsko polskie. Po 
cypały  się odpow iedzi „tak, tak, Od 
tMMu Iat‘‘. T łum  nagle rozstępuje  się, 
gdyż na  plac w jeżdża w jednym  z na 
s tępnych  sam ochodów  dow ódca  g ru ­
py  o p e ra c y jn e j  „Ś ląsk"  gen Bortno- 
wski. O w ac je  p rz y b ie ra ją  na sile. 
ł  im^fahije, ciSnie •uę ku  b ra m ie  trv- 
um>alnej. N astan ił  szereg p rzem ó 
wień pow ita lnych .

Gen. B o rtn o w sk i  se rdecz .de  \*t 
dz iękow ał za zgo tow ane p rzy jęc i?

Je d n a  z h a rc e re k  złożyła śhiho- 
wanie , że m łodzież  not«kn dnżyć bę­
dzie do  tego. hv  s łać  s!ę ja k  n a d en -  
fizrmi o b y w a te lam i p ań s tw a  p o h k ie -  
go. po czvm  w ra z  z dw iem a m ałvm i 
dziew czynkam i u b ra n y m i w strole  
urlowe. noóa*sz?a do dow ódcy  g m n v  
sk b r iam c  m u kwiaty. Po  wroo7PIibi 
kw ia tó w  obie m a łe  dzmwezynlki rzu

na ezyię, se rdeczn ie  £o ca łu ją c .
T* O T>0 d 71 C A i jj 7q ta OW3 (*R‘ *

/g o to w an e  przy jęc ie  "en . B ortnow sk i 
^rWi«n3i5w]>n«p, w  k tó rv m  po

rô «i(ir*y y yij O l/y ,

t;iA RIDl *ł»n'<*Tr| I) >«Ttrąąp w v p |o d .
w p ę , ?««5łó|r|ł

ca  po icir iA!ł ronpfi7on*

ła ję  tu P olskę. Ale nie nasze czyny  
m e znaczą w obec w aszych czynów , 
wobec czynów  mątek śląskich , które 
sw ym i łzam i i nauką od w czesnej 
m łodości w pajały d zh ciom  m ow ę i 
m odlitw ę ojczystą. Bez tej siły , którą  
tw orzy rodzina - m atka i ojciec, na­
sze czyny byłyby niczym . Gdyby nie 
czyny Matki - P olk i, nasze przy iście 
In taj byłoby przyjściem  do obcych. 
Dziękuję w am , po'skie marki, za ło  
N iech ży le  ta w ielka siło. która was 
prowadziła i która zw yciężyła.

1 idy gen. Rortnpwski przestał mó 
w«£ zapanow ała cisza, nrzeivw ana  
nłacz^m w zru szon ych . radośnie i do 
glebi seroa rodaków  Gen. F<'"*nmv- 
«kl, w id z ie  nrzed sobą z a s ik a n a  
twarz starszej ślazaczki w  siroiii hi-

deeznie ia kbkakroNiłe f if i i ie . Nip
isiasfa szlochaiac, oheim uie no oprała 
ŚwinUt ow ie tej sceny mają łzy w 
c c z n h

N astęnnie gen. R (Irttnłm A  i w  o- 
foczeniu gen M alinawskipgo. burmi- 
,'rza  m iasta. duchow ieństw a oraz 
śla^aczkij która nrzodtom tak, serde- 
oto o generał i o^yłich?!. p. 7nzanr,y 

ham ros, m atki 19 dzieci, w dow y po 
hoteżrsTzn, h o to w n ir ili; n szkołę po’- 
vka —  stnnał na trybunie, «kid  nrzy- 
!ał dof.loUo wkracza ?acvch do mia- 
stn w.

W yzw olen ie Jabłonkow a sia ło  się
r.-irł0,,4 fło ijonanvm>

K?'endar7ws< dalszego o! p iiBiwaiPii terppćw
WARSZAWA, (PAT). Dalsze przejmowanie powiatów cieszyńskiego i frvsz- 

fack-eqo według osfalonego z władzami czeskimi planu, odbędz ie  się jak na­
stępuje:

Dn. 5 bnt, wojska polskie zajmą resztę południowej części powiatu cieszyń­
skiego, tzn, obszar, leżący na zachód od linii kolejowe! Mosty— Jabłonków — 
Trzyniec, , -.•r,’ .i- '.

dn. 6 bm, nastąpi przerwa w zaimowaniu dalszych terenów, 
dn. 7 bm. zajęty zostanie rejor Domaslawce,
dn. 8 bm. zajęte będz ie  miasto Trysztat wraz z rejonein, lezącym na wschód 

Od rzeki Olzy, , - . j y , ;  - ,Ar
dn. 9 cm, nasfapi przerwa w  zajmowaniu dalszych *erenów, 
dn. 10 brr. przejmiemy tereny, ob ję te  miejscowościami: Błędowice. Karwina 

- -O r ło w a — Dziecmorowice, • -
dn. 11 paidziernikji przed p o łgdn :err. zajęła zosjarne .refjia. oibszaru, tz i 

rejony Bogumin, Rychwałd, Pietwałd . ..

16.328 obwodów głosowania

Z m i a n a  r z ą d u
w  Czk& ̂  iTjBOiS: A §a 

P r e s e r e m  ł ^ s t a ł  p y & w n ^  g a r t ć r d ł  S y r d ^ y

P-A  A, (PAl). Rzęo yen. S yrov / 'ego  Hodał się dziś do  dymisji. Prezydent 
republiki misję tę przyją* i mianował nowy rząd w nas.ępLjącym składzie: Pre- 
m.er mmisler obrony n a ro d o r  tj -  Gen. Syroyy, minisfe, sp,. uagranicznycl, -  
Fra. iK Chvalk-vsky, b. minister oełnomocny, minister spr wewnętrznych —  Jan 

. C  i,yr n..nister finansów —  Józef Kalfus, minister sprawiedliwości —  Vladimir 
Fajnor, minister pi.emysłu, handlu i rzemiosła —  Imrlch Kanras, minister kolei —  
gen. Vladimi ■ Kejdos, minister robót publicznych —  gen. Kareł Hu^arek, minister 
rc ticfwa —  Ladisiav Feierabentl, minister opieki społecznej —  Peter Zenkl, mi­
nistrowie bez teki —  Sfanislav BuKOvsky, Hugon V avrecka, Ivan Parkany!.

PRAGA, (PAT). Dymisja rządu spowodowana została poważnymi trudno­
ściami natury wewnętrznej, które spotęgowało jeszcze stanowisko Słowaków, którzy 
zdecydowanie dążą do pełnego przeprowadzenia swych postulatów narodowych. 
t rrazem tego było ustąpienie z rządu w godzinach popołudniowych min. Czer­
paka, który w dniu wczorajszym wysunął wobec prez. Benesza uitymatywne iąda« 
nia słowackie.

Zwfllnieire PolaPiw z w ez eń czeskich
PRAGA, (PAT). W  wykonaniu przyjętych zobowiązań władze sądowe [ pro­

kuratorskie w Morawskie) Ostraw._ zwolniły dziś wszystkich więźniów politycznych, 
narodowości polskie).

Zwolniono m. In. grupę młodych Polaków, aresztowanych przed dwoma ty­
godniami w Jabłonkowskim pod zarzutem stawiania czynnego onoru policji I żan­
darmerii czeskie). Zwolniono również z więzienia sądu w Ołomuńcu byłych urzęd­
ników hut trzynieckich: Balcarka I Smolkę, któłzy w poccątku lipca br. zostali 
aresztowani przez czeską żandarmerię za udział w polskie) akcji wyborcze).

K a rd  Hitler: łteiTe n w Karlsbadzie
KARLSBAD, (PAT). W  południe przybył tu kancleiz Hitler, witany owacyjnie 

przez nieprzeliczone łrumy ludności miasta. Po przyoyciu na piać Teatralny prze­
szedł Kanclerz przed frontem honorowych kompanii, pa czym udał się wśród po­
nownych entuzjastycznych onrzyków luanoscl na balkon tearni.

Ranc'erzowi towarzyszyli Konrad Henleln oraz pos. Frank. Kanclerz wygłosił 
z przybranego (lagami I. kwieciem balkonu krótkie przemówienie, w którym na 
wstęp’e podkreślił konieczność usunięcia istniejących jeszcze między sudecKim 
obszarem a Rzeszą różnic oraz omówił zarządzenia. Które będą wydar« na tym 
obszarze I program Jego odbudowy.

Po zakończeniu przemówienia rozentuzjazmowane masy odśpiewały pieśń, na- 
roaowe, podczas gdy kanclerz Hitler stał jeszcze kilka minut na balkonie, dzlęKując 
za owacje.

Tylko z laska mi
pełnić bęJzie słu ibę tezpietzeństwa w suaetach 1000 

p t ip ie ls k i  cn kombatantów

W lache  administracji ogólnej ogłosiły 
podział po*natóvV na obwody głosowa­
nia. *

Na wojuw, wileńskie przepada ćM 
obw odów ;

Na wojew. nowogródzkie przypada 
457 obw odów ;

Na wojew. polespie (Brześć n/Bugiem) 
przypada o09 obw odów ;

Na wojew. wołyńskie (Łuck) p-zyga- 
da  978 obw odów

Razem w  całej Polsce isfnieje 16.328 
obwodów.

Przełamana linia obrony Hankou
TOKIO, (PAT). Agencja Domei dono­

si: Wojska Japońskie przy współudziale 
lotnictw morskiego i broni pancerne] za­
jęły uforfyf* cwaną miejscowość Panol- 
szan na południowym brzegu Jangba. 
Miejscowość ta położona Jest naprzeciw- 
ko Terk!aczen zajętego przez Japo,'czy - 
ków we czwartek.

Zdobycie przez Japończyków tych 
dwóch ważnych fort/fikacyj oznacza prze 
tamarie pierwszej chińskiej linii obronne] 
Hankou nad rzeką hmgtse. Równocześnie 
Inne siły zbrc ne japońskie, posuwające 
się na południu w kierunku Teian zna)du'ą 
się na drodze, wiodące1 z Kiukiang do 
Naczang.

Jaka sikoda,
2e tekie bOTtibardowunle nie nałezy do cz^siyrh zwyczajów

wojennych

LONDYN, (PAT). Kle,uwnictwo bryly)- 
ikiego legionu przystąpiło dziś do wybo­
ru tysiąca b. angielskich kombatantów, 
których zadaniem będzie pełnienie służ­
by policyjne) na nlemifccko-sudecklch ob­
szarach plebiscytowych. Legioniści nosić 
będą granatowy mundur z niebiesko-iło-

tym> naramiennikami i nie będa posiadać 
prócz lasek żadne) b.oni. Wyposażenie 
legionistów będzie równe bez wzoledu 
na Ich przyda lał lub rangę. Naczelnym 
dowodcą brytyjskiego legionu został mia 
nowany Sir Francis Fetnei itonegoodley.

z trudem ibzegnany w gabinecie angielskim

BURGOS, (PAT) Urzędowo donoszą, 
iż w poniedziałek po po łudn iu 30 bom ­
bowców powstańczych przeleciało ,ad 
Madryfem, pomimo bardzo silnego ognia 
rządowych dział przeciwlotniczych. Bom­
bowce te  zrzuciły na ludność cywilną Ma­
drytu 178 ty i. białych bułek,

Powstańcze sity zbrojne chciały w ten 
sposób sprawić radość mieszkańcom 
Madrytu z powodu drugiej rocznicy po 
wołania qen, Franco na stanowisko szata 
państwa.

Zwierzęta dratTażne
muszą być trzymane w spec ałnych pomieszczeniach

\ V v p s d t i  v * « i a  n a  t ^ e n r e
pomieszczeniach, na których muszą być 
napisy ostrzegawcze.

Trzymanie w mieście zwierząt drao eż 
nych bez należytej ostrożności ka.ane b ę ­
dzie z art. 46 (prawo o  wykroczeniach) 
tj. karą aresztu do  dwóch tygodni lub 
grzywną do zł 500.

W obec  zanotowanych ostatnio w yprd  
ków pokąsania ludzi przez zwierzęta dra­
pieżne, hodowane przez nieKtórych w 
mieście, wileńskie starostwo grodzkie pa-  
dć>|e do wiadomości, ża drapieżne dzik.e 
zwierzęta mogą być trzymane w mieście 
v ko w specjalnych un.edostąpnionych

Por a ’ roztył iurnEiTiĘ i ?ab ł wożone
W  dn, 3 bm-, o godz, 9.45. na szlaku 

Erie fć— Zablnka, na niesfrzeżonym prze- 
jsidzie, wpadłn Fod parowóz furmanka.

Właściciel furmanki f koń zabici. Nazwisko 
nie ustalono. ,

.Bombardowanie" to frwało do godz 
6 wieczorem. Wszyucy lotnicy powrócili 
c a ło  do  swych lotnisk.

Na. dso?ze p g W  m oc«h]ą 
p h i

KAIR, (HAT). Donoszą oficjalnie, że 
królowa egipska Farida oczekuje w koń­
cu bież. miesiąca przyjścia na świat po- 
tomka.

Podkomisja pie^ist-ytowa na 
Sudety

Mzpurzyna prac?
BERLIN (Rat). Podkomisja d c  spraw 

plebiscytu i wytyczen.a granicy, pov/5*a 
na przez komisję międzynarodową, dz.a 
łającą na mocy układu monachijskiego od 
była wcozraj rano pierwsze posiedzen:e.

Skont/oMuje ona mapy etnograficzne 
niemieckie i czechosłowack;e, pomiędzy 
którymi isfnieją liczne rozbieżności. Us*a'i 
ona równ'eż liczebność kontyngentów 
międzynarodowych, niezbednvch d 'a  soia 
wowania opieki nad obszarami plebiscy'o 
wyimi. Jak słychać, rząd brytyjski zamierza 
wysłać dwie b-ygady wojsk regularnych

LONDYN, (Par). Sytuacja w ew n ę­
trzna w  gabinecie brytyjskim  nie 
przedstaw ia się  zbył pom yślnie. Ilstn  
pien ie p ierw szego lorda adm iralid i 
D u ff Coonera było  jaskrawynr dow o  
dem  lozdźw iękn na tle pow odzenia  
polityk i Cham berlaina. D zisiaj grozi 
ła druga rezygnacja z gabinetu, k tó ­
rej zapobieżono z trudnością. M inister 
handlu Oliver Stanley .skierował na 
ręce prem iera pismo^ w  ktf»rvm oś­
w iadczył, że n if  m ogę sie  zgodzić na 
istn ienie w  łon ie g.-binetu kom órki, 
złożonej z 4  ir>!oistrńw  forem ier, Ha- 
Iifax. Sim on i H oarei i uodnorzadko-

Włochy są potowe
cfo wyccifâ iaioo&t) 

orhotn ków z H s?Dnnłi
LONDYN, (PAT). Między W , B ry ­

tan ią  a W ło ch am i toczą się w  obecnej 
chwili ba rd zo  doniosłe rozm ow y na  te 
m a t  H iszpanii. A m basador  b ry ty jsk i  
w Rzym ie lo rd  P e r tb  odby ł wczora j 
i dzisiaj dłuższe rozm ow y z w łosk im  
m in is trem  spr. zagr b r .  Ciano. J a k  
słychać, rzad  włoski gotów m a b yć  do 
natychm ias tow ego  w ycofan ia  naraz ić  
ja k o  gestu  sym bolicznego. 10 tysięcy 
ochotników w łoskich z Hiszpanii To 
w ycofanie  m iałoby  b vć  zapoczątkow a­
niem  natychm ias tow ego  podjęcia  a k ­
cji w ycofan ia  po obu s tronach  w a l­
czących wszystkich  obcych oddziałóv/ 
w  Hiszpanii.

wanje się w iększości członków  gabi­
netu decyzjom  tej czw órki, wonee  
ezego zgłasza sw ą rezygnację. Krok  
P n  S h n k r a  w yw oła ł zaniepokojen ie  
w łonie rządn.

N a Ołivera Stanieya w yw arto w  
ciągu dnia jak naibardziej lłsbny r t -  
cisk. O statecznie Stanley zgodził się  
rezygnację w ycofać.

G*s»fffa warc*aw«ska
z dnia 4 października 1933 r.

Belgi belgijskie
D o la ry  a m e ry k a ń sk ie
Dolary kanadyjskie
Floreny holenderskie
Ftanki francuskie
Franki szwajcarskie
Funt> ang ielsk ie
G uldeny gdańskie
K orony czeskie
Korony duńskie
K orony norw esk ie
Korony szwedzkie
Liry włoskie
Marki fińskie
Marki niemieckie
Marki niemieckie srebrne
Tel Aviv .

A k  c j e:
Bank Polski

P a p i e r y  p r o c e n t o w e :

Pożyczka wewnętrzna 
Pożyczka inwestycyjna Dierwsza 
Pożyczka inwestycyjna druga 
Pożyczka konwersyjna 
Pożyczka konsolidacyjna

90,52
532.00 
520 00 
290 94

14.30 
121.95
25.57

100.25

11410
128.38
131J4
20,60
11.31

95.00 
25,40

127.00

66.25
84.00
85.00
69.00 
67,75

24-gotJzhi»v huraian h m * La-M^nche
PARYŻ, (PAT), W  ciągu ostatnich 24 

godzin szalała pierwsza tej jesieni gwał­
towna burza nad wybrzeżem kanału La 
Manche oraz północnym! okolicami 
Francji.

Skutkiem burzy uległa zupełnej przet 
wie żegluga, a w północnych okręgach 
kraju huragan wyrządził poważne szkody. 
W  miejscowości Turcuing zawafł się dom, 
przy czym dwie osoby zostały zabite.

w/aląee s?e drzewo w Londyn ie 
zmiażdżyło autobus pasażerski

LONDYN, (PAT). W  czasie gwałtow­
nej burzy, która przeszła wczoraj naJ 

Londynem, na przedmieściu Norwoud u-

nęło wyrwane z korzeniami drzewo na 
autobus, powodując śmierć 3 osób oraz 
ciężkie poranienie 9.



„KURJER" (<5911. - 3

w e n i o  P IA S K U
' *  ̂ P aryż, w e w rześniu.

[.Wydawało się do tąd , że w sze ika  
m obilizac ja  służy d la  w ojny , W  dz i­
s ie jszych sm u tn y ch  czasach, k iedy  
do tych  j a m y c h  rzeczy  s tosu je  się 
k ra ń c o w o  ró żn e  m ia rk i ,  m obil izac ja  
służy do o o ro n y  p o ko ju .  Z resz tą  nie 
n a z y w a  się to  naw e t  m obilizac ją , tyl- 
k c  w zm ocnien iem , pogo tow iem  itd. 
P rzed w czo ra j  n a  m u ra c h  P ary ża  roz- 
.wieszonc blade , w y tw o rn y m i czcion­
k a m i d ru k o w a n e  obwieszczenie. N a­
ty chm ias tow e  pow o łan ie  pod  b ro ń  ca 
lego szeregu  specja lis tów  i k i lk u  ga­
tunków  rezerw istów . A żurow a d w ó j­
k a  i t ró jk a  na af iszu  p o m a g a ją  zo­
r ien to w ać  się za in te reso w an y m , k o ­
go do ty czy  to  rozporządzen ie .  S ta ­
w ienn ic tw o  obow iązu je  n a ty eh m ias to  
we, bez żadnego  p o w o łan ia  an i  za­
w iadom ienia . Dzięki Bogu nie są to 
jeszcze k rzyczące  p la k a ty  z czasów 
w ielkiej w ojny) n a  k tó ry m  J e rz y  V 
g ru b y m  pa lcem  w sk azy w a ł  z afisza 
1 w o ła ł  t łus tym  d ru k ie m :  E o g la n d
needs you  —  co się w yk ład a :  Anglia 
żąda  ciebie!

Paryżainie p rzy ję l i  w iadom ość  z 
w ielk im  zdziw len iem  i spoko jem . Nie 
w iem , jak i  n a s t ró j  w  tej chwili p a ­
n u je  w Polsce, opow iada ło  m i k i lk a  
świeżo p rz y b y ły ch  osób, że bardzo  
podn iecony . Otóż m am  w rażen ie  
(chcę się z n im  podzielić), że P aryż  
już w y c z e rp a ł  cały  zapas n iep o k o ju  
1 n iecierpliw ości.  O ile p ierw sze  dni 
w rześn ia  by ły  jeszcze dosyć beztro-  
Jkie, to okres  negoc jacy j  (tych k ilka 
dni rzeczyw iście  w pam ięci u k ła d a ją  
się ja k  ok res ,  m im o  że b y ł  to zaled­
wie tydzień) zaznaczyły  się w P a ry ż u  
o g ro m n y m  podn iecen iem . D zienniki 
w y d aw ały  po dziesięć edycyj, do  póź 
na w nocy  k o m e n to w a n o  w ydarzen ia  
1 słowa. Chodziło się do k in a ,  żeby

Cicho sza

Reporter radiowy
W szyscy  sm ohaii r a d io  przez cały 

UDiegfy tydzień  Były to  dhwiw pełne d ram a- 
ty c z n o śd  i p a to su . T o też sz lag  tra fia ł, c h o ­
lera  b ra ła , k ląć  się  ohetało , gdy słu cn an sm y  
tych p a te ty czn y ch  kogucików , k io rym ; Pol- 
t l  ie R adio  obsadziło  w szystk ie n a jw aż n ie j­
sze p u n k ty  swego p ro g ram u . M ówię o re ­
p o rte ra ch  radio-wych. T ro jan o w sk i by ł jak  
zawsze w yśm ien ity , re p o rte r , k tó ry  jDjeż- 
d żał Zaolzie sam ochodem , acz n ie  p o g a d a  
ta le n tu  T ro jan o w sk ieg o , by ł n a  ogół p o p raw  
ny . Już re d a k to r  Teigo w p ad a ł czasem  w ton 
n ieznośn ie  p a te ty czn y , ale  m ożna go było 
jeszcze znieść. Alle ten  O bo-rkiew cz czy OdiT 
kiew icz, w y w rzask u jący  p a te ty czn e  ogóln i­
ki, gdy za O lzą la ła  się k rew , gdy św iat dy 
g e ta ł w osta teczn y ch  p rzy g o to w an iach  do 
w tjn y , gdy w y padk i sam e k rzyczały , by ł 
l  eznośny, n iedopuszcza lny , sk a n d a l czny. 
W yw oływ ał zam iast n a s tro ju , k tó ry  w ytw o

zobaczyć sam olo t  i  *ąiieK płaszcza, w 
k tó ry m  tego  d n ia  r a n o  C ham ber la in  
przyby ł do Niemiec. T eraz  to  w szyst­
ko ucichło. Otępiałe, zde te rm in o w an e  
spojrzenia , n ieczu łym  w zro k iem  prze  
g iąda się osta tn ie  nowości. Z ta k im  
sam y m  m ilczącym  zdziwieni m  przy 
ję to rozpo rządzen ia ,  dotyczące ob ro ­
ny k ra ju .

D robne , śv, ieżo up ieczone odazial- 
ki re ze rw is tó w  p rz e m ie rza ją  ulice mia 
sta, p rz y  rem izach  au tob u so w y ch  te 
same. m ilczące  t ium y p rzyg ląda ją  się 
rekw izyc ji  sam ochodów  W  mieście 
poza  ty m  w re  p ra c a  n a d  uzupe łn ie ­
n iem  i u sp ra w n ie n ie m  obrony b o r ­
nej. Zaczęło się to już dość daw no, 
n iem al że p rzed  m iesiącem , L re fek t  
policji za rządził  p rzy g o to w an ie  w ka 
żdym  d o m u  p ia sk u  dla o b ro n y  przed 
p o ża rem  na  w y p ad ek  b o m b a rd o w a ­
nia. W szędzie  leżą w orki p ia sku  na 
schodach , n a  dziedzińcach, w m etrze .

Obyź tym i w o rk a m i  u d a ło  się za­
tam o w ać  z ryw ające  się n u r ty  pow o 
dzi. P o k ó j  za w szelką  cenę —  m im o  
zdecydow ania  w osta teczności na 
w szystko —  to zdaje  się być  naczelne 
w rażenie ,  jak ie  p rzeb ija  ze w szyst­
k ich  tw arzy . Kiedy w ta jem nicy  p rzy ­
go tow ano  zupełnie  niespodzie w ane  de 
cyzje, p rzeds taw ione  późn ie j w Gor 
desbergu, p ra sa  pisała , że robi się to 
dla p o k o ju  —  to przecież a rg u m en t ,  
wołano, k tó ry  z pew nością  tra f i  do 
p rz e k o n a n ia  p rezyden tow i Beneszo­
wi I k iedy  osta tecznie  Czechy zas ta ­
ły  o sam otn ione ,  p ra s a  w  sp raw o zd a ­
n ia c h ,  z dom o n s tracy j  czeskich, k tó ­
re, jak  w yczyta łem  to w p ism ach  poi 
skich, m ia ły  p o d obno  c h a ra k te r  zde 
cydow anie  określony , u sp ak a ja ła  oni 
nię, że Czechy św ietnie  zrozum ia ły  
sy tuac ję  i kon ieczność  pośw ięcen ia  
się —  i w p ra w d z i t  p rzy ję ły  to z go­
ryczą, ale nie oznacza to przecież 
zm iany  tak  zawsze w śród  Czechów 
żywvch uczuć f ilo -francusk ich .

Jeśli P o lska  nie m a  tej żyw ej 
sym pa ti i  w śród  F ran cu zó w  to jest  to 
jeszcze raz  w ina  n ie ruch liw e j p r o p a ­
gandy  P o m ija ją c  ogólne pow ody 
„kw asów ",  o k tó ry c h  n iedaw no  tak  
świetnie  p isa ł w „ K u r je rze"  kol. Tse, 

,o raz  po lakożercze  n as taw ien ie  pew ­
nego o d ła m u  prasy , Po lska  raczej 
zysku je  sym pa tię  z dn ia  na dzień. 
W czora j  w yczy ta łem  bard zo  pod  tym 
w zględem u d e rza jącą  defin ic ję  zagad 
n en ia  polsko-czeskiego w „Le Ma 
t in“ t a k  n ieoczek iw aną  na  pozór, że 
w ar to  jest om ów ić  ją  n a  tym  m iejscu.

S ta ra  t ra d y c ja  f ranko-rosy jska  
oraz  z łudzenia  co do siły m ili ta rne j  
Sowietów zda ją  się w pływ ać, zdaniem  
M atina ‘a “ na opinię przeciętnego 
F ran cu za  o Polsce A przecież chodzi 

i tu o rew in d y k ac ję  ziem Polsce ode 
i b ranych ,  o sp raw ę  na js łuszn ie jszą  

pod  słońcem. Dlaczego ci sam i ludzie 
k tó rzy  tak  ła tw o  odstąpili  Sudety, te­

raz z a ch o w u ją  m i l i o n i e  w te j  s p ra ­
wie. Grozi to  przecież p o  s tracen iu  
bas t ionu  czeskiego rzucen iem  Polski 
w orb itę  w p ływ ów  n iem ieckich . Czy 
p rzy p ad k iem  nie działa w ty m  w y ­
p a d k u  ten  p ro s ty  m ech an izm , że P o l­
ska nie żywi sym patii  d la  Sow ietów ?

Te i p o d o b n e  te m u  głosy w skazują ,  
że jest  to  ty lko  k w es t ia  b a rd z ie j  oży­
w ionej i t r a fn e j  p ro p a g a n d y ,  te j  sa ­
mej p ro p ag an d y ,  w  k tó re j  Czesi tak  
celował., żeby postaw ić  opinię  zd ro ­
wo m yś lących  ludzi po  sw oje j s tro ­
nie. P o w o jen n y  sen ty m en ta l izm  n a ­
rodow ośc iow y s tw orzył b a rd zo  zgub­
ne i n iesp raw ied l iw e  p rzek o n an ie ,  że 
ilekroć  ro z g ry w k a  się toczy m iędzy  
dw om a p ań s tw am i,  rac ję  m a  zawsze 
słabszy. T o  by ła  m iędzy  innym i p rzy ­
czyna, dlaczego w n a jzupe łn ie j  oczy­
wistej sp raw ie  polsko-li tew skie j on 
nia d e m o k ra tó w  zachodn ich  stanęła  
spon tan iczn ie  p rzec iw  nam  A że z 
naszej s t ro n y  nie s ta ra n o  się o sp ro ­
s tow anie , a z d ru g ie j  p ro w adzono  u- 
m iejętną i zg rab n ą  p ro p ag an d ę ,  t i t rw a  
liliśmy ty lko  fa łszyw ą o sobie opinię 
Poniew aż zaś jest to sp raw a  dosyć 
w ażna, żeby w tru d n o śc iach  m ieć opi 
nię obcych p o  sw oje j s ironie , p rzy ­
na jm n ie j  ty m  razem  dobrze  by  bvło 
rozw inąć  szerszą p ropagandę ,  ernb,

Balon stratosferyczny
czeka na sprzylafaca pogody

OnegńaJ w godzinach rannych pa­
nowała w Zakopanem również pogo­
da nieodpowiednia do startu, chociaż Już 
w ciągu dnia było słonecznie ł ciepło. 
Wszyrccy w dolinie Chochołowskie) frwajf 
w cierpliwym oczekiwaniu ustalenia się 
pogody, która według przewidywań me­
teorologicznej stacji chochołowskiej 
nie wróży w najbliższych dniach odpo­
wiednich warunków.

W  nocy z 3 na 4 bm. nastąpiło przejściu 
we pogorszerle sią pogody, spowodowa­
ne napływem świeżych mas powietrza Do­
la rno-morskie go z zachodu. Napływ tego 
powietrza zaznaczył się dużym zachmurzę

ulem- I drobnym deszczem w ciągu nocy.
4 pazdzle.nika, zaznaczyło się po. 

lepszenie pogody. Jednak jednocześnie 
Lwiększ/ła się siła wiatru, klóry ma Jeszcze 
wzmocnić się we środę.

Jeill przewidywania słacji meteorolo­
giczne] z doliny Chochołowskiej spraw­
dzą się, pogoda nie wtóży pomyśl­
nych warunków startu tak na dziś, jak i na 
jutro, a to ze wzgiędu, że przy wzlocie 
balonu stratosferycznego nie może być sil 
nego wiatru.

Wobec tego należy się uzbroić w cier 
pliwość I czekać na sprzyjające warunki 
atmosferyczne.

Atmosfera sięga do wysokości 1500 km
Wynik bddań norweskSegcr tizyka

Fizyk norweski d r  Harang, kierowiiik 
obserwatorium zorzy północnej w Troir- 
só przedstawił na zebraniu jednej z orga­
nizacji naukowych w Bergen wyniki swych 
badań  nad  echem em rej i głosu pTy po­
mocy radia. Dr Harang twierdzi, ii udato 
mu się uzyskać dow ód , upov. azt.,ający 
d o  sprostowania mylnych mniemań na te­
mat rozległości atmosfery. W edług  nur-

weskiego fizyka atmosfera rozciąga się 
przynajmniej d c  wysokości 1.600 km od 
pow.erzchni ziemi. Dotychczas twierdzo­
no  cafcmiaisf iż granica atmosfery docho­
dzi d o  600 km.

Odkrycie dr  Haranga będzie  miało 
duże znaczenie dla tak bardzo d z :ś aktual 
nych D a a a ń  stratosfery oraz dla bliższego 
poznania zjawiska zorzy polarne;

Museiana tra p ćw  w  WSIate
C o  d z i e j e  u

W  W iln ie  d a je  się słyszeć coraz 
więcej s łów k ry ty k i  n a  tem a t  m a k a ­
brycznych  podziem i kościo ła  D om i­
n ikańskiego . Są one n iew ą tp l 'w ie  
wielką a t r a k c ją  dla tu rys tów  z pro- 

'wincji, bo w idok bezładnie  ro z rzu ­
conych, stosów, setek zm um ifikow a- 
nych t ru p ó w  fran cu sk ich  żołnierzy  z 
1812 ro k u  jest n iesam ow ity  i na  o so­
bach o słabych nerw ach, szczególnie  
kobietach w yw iera wstrząsające wra­
żenie.

Ale... W  swoim czasie odkrycie  
tych podziem i było  w ie lką  sensacją  
W ilna. Z nana  o f ia rn a  p ra c a  k ilku  
m łodych ludzi, s tuden tów  —  w ydo­
była te podz iem ia  ,,na św iatło  d z ien ­
ne". Z począ tku , gdy n a t ra f io n o  na 
p ierw szy  ślad, 

spodziew ano się w ielk ich  odkryć. 
Skarby, ś redn iow ieczne inkwizycje  
r tp j  Bzeczywistość nie by ła  jednak  
m nie j c iekaw a, choć nie tak  w a r to ś ­
ciowa z a r jw n o  ze w zględów m ate r ia ł  
nych, jak  < n au k o w y ch . S tw ierdzono 
bowiem, że są to podziem ia , do k tó ­
rych z rzucano  w  r. 1812 cia ła  z m a r ­
łych na u licach W iln a  lub  w ogóle 
zabitych żołnierzy  a rm ii  Napoleona. 
Dzięki specjaln. w a ru n k o m ,  p a n u ją ­
cym w podzn-rmach, trupy zm um ifi­
kow ały się. W a ru n k i  te  w ytw orzy ły

?ię z p o w o d u  b r a k u  wilgoci, z a m u ro ­
waniu wejść  itp. Ciała wyschły. Dziś 
na czaszkach , tw arzach ,  p ie rs iach , 
nogach, ręk ach ,  zn a jd u je  się dość 
k ru c h a  p o w ło k a  zeschłej skóry  i mię 
śni. Na tw a rz a c h  jest n iesam ow icie  
p o sk rę c a n a ,  zm arszczona  i n ad a je  
ew łokom  potw orny wyraz.

O bok  tych  zwłok spoczyw ają  
szczątki osób duchow nych ,  p r a w d o ­
podobn ie  z 18 i 19 wieku. Leżą  w 
( ru m n ach  rów nież  p rzew ażn ie  z m u ­
m if ikow ane
I w strząsające w  sw oim  m ajestacie  

śm ierci.
P odobno  są  w śród  nich  wyżsi d u ­
chowni, b zasłużeni i w  sw oim  cza­
cie p o p u la rn i  w W iln ie  dus-zpasterzt. 
P rz y n a jm n ie j  tak  m ów ią .

P o  vdkryciu podziem i u d o s tę p rm  
no je  dla w szystk ich  za o p ła tą  p o  80 
groszy od osoby; dla uczniów zniżka 
do 20 groszy, dla w ycieczek  pn  10 zr 
od osoby. Oczywiście o d razu  każdy  
zi,pyta: „ W  ja k im  celu44? W iem y, że 
m uzea wszelkiego ro d za ju  m a ją  za­
danie  w y chow aw cze  i p o p u la ry z u ją  
zdobycze nauk i.  K ażde m u zeu m  bez 
wvją tku . I s tn ie ją  także  „m u zea"  tego 
ro d z a ju  jak  pola b i tew  pod W e rd u n  
z w ielkiej w ojny . M uzeum  grozy  w o j ­
ny św ia tow ej, gdzie ludzie  pow inn i

nasiąkać pacyfizm em
Co daje

„m uzeum  trupów “
w W iln ie  (nazw ijm y je ta k ł?  Przede* 
w szystkim , to  jes4 n ie w ą tp l iw i:  do­
chód! I to  nie najgorszy . W id o k  t r u ­
pów p o w y k rę c a n y c h ,  p o tw o rn y ch  i 
to w tak  dużej ilości —  jest  sensacją  
tuelada. Może k to  powie, że jest to 
sensacja niezdrow a, żerująca na ni- 
fckich instynktach, ale będzie  m u s ia ł  
uznać, że p rzy p o m in an ie  ludz iom  o 
śmierci n ie  jest  rzeczą  karygodną .  
Budzi przecież refleks je  i m oże na­
wet dzia łać  w ychow aw czo.

J a k i  p oza tem  przyśw ieca  cel tem u 
m uzeum ? Zdaje się, że żaden. Sło- 
wem  swego rodza iu

eksploatacja handlow a trupów , 
n iech n a m  w y b aczą  pan o w ie  o rg an i­
zatorzy to  określen ie , jeżeli nacze l­
nym  celem jest dochód  (bez w zględu 
na dalszą loka tę  u z y sk a n y c h  w  ten  
-posób pieniędzy). . „E k sp lo a tac ja  
hand low a  t ru p ó w "  —  brr!  Jak  to 
brzmi m ak ab ry czn ie !  Z resz tą  ta k  m a ­
kabryczn ie  ja k im  jest cały ten  tem a t  
„m u zeu m  tru p ó w " .

Nie o tę eksp loa tac ie  j e d n a k  ch o ­
dzi. Niech już będzie! W  dzis ie jszych 
czasach jest to  im p reza  w stylu.

(,D o k o ń c z e n i e  na str. nast.).

rzyć p ró b o w ał, uczucie zO enerw ow a“ a i 
w ściekłości.

Albo re p o rte rzy  z wieców. T am  tlu iny 
móWUy, a obrzydliw ie  p a te ty czn e  w ykrzyk 
luki sp raw o zd aw có w  rad iow ych  un iem ożli­
wiały, ile ty lko  m ogły, wczucie się w n a s lro j 
wiecu. P ro p a g a n d a  m usi być u m ia rk o w an a, 
jeśli m a diziałać w ogóle P u sty  p a to s głosu 
w yw ołuje ty lko  uczucie n iesm aku. Z p rzy ­
jem nością  m ożem y pow iedzieć, że W ilno  tu 
było m iłym  w yjątk iem .

S p raw ozdaw ca  rów nież  nie pc w inien h \ć  
u em ow ą, zw łaszcza p a te tycznym  niem ow ą. 
b e p o r la i  z d efilady  przed  W odzem  Naczel 
n jm  był fa ta ln y . R ep o rte r p rzew ażn ie  mil 
czał. Od czasu  do czasu  m ów ił napuszonym  
głosem  tak ie  zdan ie :

T eraz  idzie p iech o ta . Żołnierze są 
Ojforzałi, zm ęczeni. W p a tru ją  się z małością 
w oczy P a n a  M arszałka.

Po tem  długa p rzerw a . I znow u:
—  T eraz  jedzie  k aw ale ria . Żołnierze są 

Zgrzani, ok n rzen . w p a tru ją  się z m iłością 
w oczy P an a  M arszałka .

p o  d łuższej chw ili:
  T eraz  w idzim y a rty le rię . Ż ołnierze  są

zm ęczeni po  tru d ac h  m anew rów , miimo to 
w p a tru ją  się  * m iłością w oczy P ana M ar-

Mimo co, psia  k rew ?  I w ogóle k to  pana  
p u śc ił do m ik ro fo n u . I po jak iego  licha  de­
n erw u je  p a n  słuchaczy pa te ty czn y m  tonem ?

M iłość arm it do w odza to coś więcej, niż 
to co p a n  dostrzeg ł Nie w olno tego puszczać 
na po le  płaskiego patosu. N iechby taik P o l­
sk ie  R adio  lep ie j w p a try w ało  się. czy w słu ­
g iw a ło  się  w to, ja k  m ów ią jego „specjaln i
'wysłannicy". K. I. W.

„Wyzwolenie" -  poenwt tragiczny
(P rob lem y sty lu  inscenizacji)  

W y sp iań sk i  nazw ał „W yzw olenie"  
d r a n t a t e  m. Nazwę tę to lerow ać 
m ożna  było  ty lko  łącznie  z ówczes­

n y m i  w a ru n k a m i  po litycznym i i t e a t ­
ra ln y m ,.  Dziś, k iedy  ro zw ażam y  p o d ­
ję tą  p rzez  d ra  K ielanow skiego a k tu a ­
lizację tego u tw o ru  staje się oczywi­
ste, że to więcej niż d ra m a t  —  to tra-  

|g e d ia ,  a naw et w ięcej niż traged ia : 
z rac ji  osta tn iego  ob iazu ,  w y k ra c z a ­
jącego już, jak  pisałem, poza  sp raw y 
ludzkie i będącego  w izją  sceniczną 
sp raw  tran sced en tn y ch ,  a lbo fo rm u ­
łując inaczej,  psychologicznie  —  in ­
scen izac ją  osta tn ie j  (bo dalej lo moż- 
na-by już chyba  ty lko  b redzić  - -  
wszystko co człowiek może po w ie ­
dzieć -o swynt przeżyciu  zagadki is t­
n ienia  zostało  właściw ie powiedzta 
ne!) pieśni p o e m a tu  tragicznego, k tó ­
rym  jest całe „W yzw olen ie" .  Drogę 

^  Ko-nrada podzieliliśmy na e tapy  i k ry

Izysy —  m o żn ab y  więc m ów ć o pleś­
n iach i po in tach .

D la p o e m a tu  zaś tragicznego wi­
dzę jed y n ą  fo rm ę  scen iczną  w mistc- 

H -iach  i m o ra b te ta c h .  Dyr. Kielanow- 
S  ki p ro w ad z i  na ten sam  trop  mówiąc,
H że d ro g a  K o n ra d a  czeka k iż d e g o  z 
H n a s  . 5 t a j ą  to m ora li te ty ,  ot choćby 
g — ś redn iow ieczny  angie lsk i E w ery  

mam —  w łaśn ie  „każdy  z n as" .  T a k

i o zazęb iają  się i ro zw ija ją  myśli. 
Już w tym  now ym  dla siebie p rz e k o ­
rni n iu  p rzy p o m n ia łem  sobie Brzozo w 
skiego i St. Ignacego  W itk iew icza. 
Co tam  w yczyta łem  po tw ierdziło  mo- 
jv stanowusko.

B r z o z o w s k i  ( „ Ż y c ie  i ś m i e r ć " . . . ) :

„(W yspiański) Nie w ychodzi n ig­
dy poza siebie44 ( typow e dla  pos taw y  
poetyckiej! —  przyp . mój).

„ W ysp iańsk i  nie p rzynosi  goto 
wych rezulta tów  w y jaśn ień ;  on sza­
moce się z zagadn ien iam i. Dzięki zaś 
rpecja lnej na tu rze  jego um ysłu , sza­
m otan ie  to  nie w y p o w iad a  się bezpo­
średnio, lecz przez ucieleśn ien ie sw o­
ich faz i m om entów . W ysp iań sk i  m y ­
śli wodząc, słysząc, ukazu jąc .  Widzi 
n aw e t  to, co jest ty lko  n ie jasnośc ią  
1 b łędem . P ro b lem y  n ie rozw iązalne  
w y ras ta ją  n a o l  oło niego w świat ob­
razów *) i on te ob razy  z siebie wy-

*) P o r. uwagi W yszom irsk iego  o syne 
stezji e lem entów " w , C om edii", o raz  moje 
o syinestezji idei fo rm  p las ty c zn y rh  — w 
rt-Cenzji z  „W yzw olen ia  ‘ („ K u re r"  2 bm.). 
T am  rów nież  p isa łem  o pogoni za  zwodni­
czymi sym bolam i i o zaw iłej m an ierze  ięzy- 
kow o-sty low ej. B rzozow ski p o ró w n u je  ją do 
n ieu lecza ln e j th o ro b y  skórnej...

rzuca i n a rz u c a  je nam . K ry tyka , 
p rz y jm u ją c a  w szystko, co on daje, 
jako  w y s ta rcza jące  sobie i um ysłow o  
konieczne, szu k a jąca  wre w szystk im  
głębokiego znaczenia , w sk a z a ń  i idei, 
musi p o p e łn iać  błędy. W ysp iańsk i  jest 
w ielk im  poe tą ,  tw ó rcą  obrazów  i 
wzruszeń, ale ja k o  myśliciel jest u- 
m ysłem  dla  sam ego siebie n ie ja s ­
nym... O brazam i sam ois tnym i s ta ją  
się n a w e t  z a p a d a n ia  się myśli 
w m ar tw ię  p iask i  i osvpiska, naw et 
b łędy  i sa m o z a tra ce n ia  bez w y jś c ia . .“

„Postac i  d ram a tó w  W . p rzeży w a­
ją tvlko... m isterium  w łasnego sw ego  
życia“.

A W itk iew icz  (w „S tudio",  N r 10):

„Dla m n ie  W ysp iań sk i  by ł p rzede  
w szystk im  a u to re m  te a tra ln y m  w sfe 
rze czystej fo rm y , dram aturgiem  par 
excellence, o przewadze elem entu  
w zrokow ego, a b y n a jm n ie j  nie w iel­
k im  li te ra tem  jak o  tak im  i m alarzem , 
k tó re  to e lem enty  jego n a tu ry ,  jako  
sam ois tne  bv łv  słabe, a służyły  za to 
św ietnie tw órcy scenicznem u4*.

„P raw d z iw ie  a r ty s ty czn a  a n a l ‘za 
dzieł W y sp iań sk ieg o  czeka  jeszcze 
swego d o k o n an ia .  —  J a  chcę zazn a ­
czyć tu  ty lko, że według m oich k r y te ­
riów... sz tuk i W ysp iań sk ieg o  należą  
do rz a d k ic h  o kazów  Czystej F o rm y  
nr. scenie, t. zn. s tan o w ią  s tw orzone  
w n iezw y k ły m  żarze ducha am alga­

m aty obrazów , dźw ięków , znaczeń  
pojęć, i głów nie znaezeń działań (to 
widać bvło  w  W ilnie , w scenach  z Ma 
ska-mi! —  przyp .  mój) w now e je d ­
ności e lem en ta rn e  złożone, jakości 
tea tra lne ,  k tó re  tak  ja k  dźwięki w 
m uzyce i b a rw y  w m a la rs tw ie  s ta n o ­
wią e leptenty  scen icznych  k o n s t ru k -  
■:yj fo rm a ln y ch " .

W itk iew icz  oczywiście m ówi z 
p rzekąsem  o in scen izac jach  symboli- 
stycznych. Ale cóż k iedy  W ysp iańsk i  
należy do sym bolis tów  i przez c h ro ­
nologię i p rzez n a tu rę  swego ta lentuI 
Nie ma więc sprzeczności wew nętrz-  
oej w in te rp re to w a n iu  scenicznym  
„W y zw o len ia"  ś ro d k am i ekspresji 
m isteriów , k tó re  posług iw ały  się sym  
boliką w pełn i —  i to 'zarów no t r a k ­
tując symbol ja k o  „p a rs  p ro  to to "  
(np. k rzyż  n ie s io n y 'p rz e d s ta w ia ł  O d­
kupiciela) jak  też i w ręcz  odw ro tn ie ,  
gdy cała g ru p a  postac i  tw o rzy  w m o ­
ralitecie je d n ą  sy m b o liczn ą  postać ,  
np. G rzesznika, lu b  Śmierci
Ale m ało  tego. M isterium , m ora li te t
h. nie ty lko  fo rm a  (symbol) ale i prze  
życie b u d u ją c e  i Oczyszczające. Otóż 
i tu  in ten c je  „W y zw o len ia"  leżą n a  
wspólnej linii 1 Tego w łaśn ie  w y m ag a  
K o n rad  od ak to ró w , a Brzozow ski 
tak to p o d a je :

„ T e a t r  musi... liczyć się z tym , że 
jest dziedziną, w k tó re j  u p ły w a  n a j ­
is to tn ie jsze  życie ludzi —  du ch ó w  i
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PoTmówkl przedwyborcze

Już są cztery gupy
Kio i kogo bedile popierał ?

—  Co się dzieje w iym  W ilnie, 
w  się dzjejel! f  L - -

—  Co9
Rozmów' n  m ój,  jeden  ze znanycn  

sam orządow ców , zrobił z siebie wielki 
znak  zapy tan ia  I ta jem niczo milczał 
przez pewien czas. W reszcie p rzem ó ­
wił:

— Powiedzi d b j  m p an u ,  ale pod 
wielką dyskrecją .

—  Proszę, rzeczy niedozwolone be 
dę w ykropkow yw ał.

—  Jeżeli tak, to zgoda.
Zaczął więc m ów ić T rzeba  p rz y ­

znać, że nie jest tęgim m ów cą, t rochę  
się pow tarza ł,  n ad  drob iazgam i za 
dużo się rozwodził, w  rezultacie  p o ­
wiedział m nie j więcej: _

W  W iln ie  zaczynają  się k rys ta l i­
zować

CZTERY GRUPY W YBORCZE
W praw dzie  o rd y n ac ja  wyborcza  daje  
niewiele możliwości d la  p ow staw an ia  
p a r ty jn y ch  czy a p a r ty jn y c h  porożu 
m ień  lub bloków, ale robi się. Je d n ą  
: g ru p  w ileńsk ich  jest „K om ite t W y ­
borczy Św iata  P racy " .  Należą do nie­
go Z w ią ze k  U rzędn ików  P a ń s tw o ­
w y c h ,, ,,S a m o rzą d o w cy“ i Z w ią zek  
U rzędn ików  P ry w a tn y c h  Jes t  to g ru ­
pa, k tó ra  z wileńskich  okręgów  b ę ­
dzie p os iada ła  n a  zg rom adzen iach  o k ­
ręgow ych w y m ag an ą  1U ilość głosu |ą 
cych dla  p rzep row adzen ia  swoich k an  
dydatów. Ma z am ia r  w y su n ąć  i w y­
walczyć dwie k a n d y d a tu ry .  Nazwisk 
tych  k a n d y d a tó w  w  tej chwili jeszcze 
podać nie można, ale

W NAJBLIŻSZYCH DNIACH BĘDĄ 
JUŻ ZNANE.

Kom itet w yborczy  św iata  p ra c y  za 
m ierzą  n aw iązać  k o n tak t  ze Z w iązka­
m i K lasow ym i i ZZZ. Czy m u  się to 
u da  n ie  w .adom o, bo oba j  upa trzen i  
lub ią  chodzić sam opas.

D rugą g ru o ą  są zwolennicy OZN 
R ozm ów ca nasz zapew nia ,  że g rupa 
la p rzygo tow uje  n iespodzianki w  r o ­
dzaju   T ym i k ro p k a m i  (pa trz  w y ­
żej) m o g ą  być „p ięćse tk i" ,  a lbo poro- 
z u n re n ia .  Nara/zie g ru p a  ta  sk łada  
p o d o b n o  o te r tę  „K om ite tow i Św P r . “

0  k a n d y d a t a c h  o z n -u m ó w i
s i ę  SPORO,

Są to   P e w n ą  n iespodz ianką  będzie
nieobecność w śród  tych  k a n d y d a ­
tó w ......

—  P an ie  —  rzekłem  w  ty m  m ie j­
scu  do swego rozm ów cy  —  Dość tych  
krupek , bo zaczyna w yglądać  zbyt t a ­
jemniczo. W ezm ą  to  jeszcze za złe, 
ob rażą  się.„

W  tak im  i<*zie p rzechodz im y  do 
nowej grupy. Są to Żydzi. M artw ią  vię 
obecnie bo  zdaje  się n ie  b ed ą  mieli 
w y m ag an e j  1U ilości głosów w swoim 
45 okręgu. Z na idą  się więc n a  łasce 
zgrom adzenia. Jeżeli n ik t  nie poprze  
ich k a n d y d a tu ry  nie b ędą  mieli swego 
przedstaw iciela  n a  liście k andyda tów .

Czw arta  grupa  to p ięćse tka  „Sło­
w a", k tóre  chce w prow adzić  do zgro­
m adzen ia  swego k an d y d a ta ,  k tó ry  
z kolei wysunie  k an d y d a ta  „Słow a" 
na  posła. Mówią, że to  będzie... P rz e j ­
dzie, jeżeli poprze  go 1L  obecnych, w
B PB 1» -

*
le  on t j m  d u ch o w y m  ich  życiem u r a ­
sta. Praw da teatru zaw isła  od tego,
...czy, ży jąc  i tw orząc  dla niego żyć 
b ędą  dla siebie i dla duszy w łasnej".

Oto więc „nihil  o b s ta t"  i w szy s t­
ko naw za jem  w sp ie ra  się i w yjaśnia . 
Jest  d roga , n a  k tó re j  m ożem y  w yzw o­
lić „W y zw o len ie"  od n a tu ra l iz m u  i 
lea l izm u , od m łodopo lsk ie j  estetyki, 
a K o n ra d a  od w yczynów  re to ryczno-  
Dcbechowych i m im o  w szystko  nie 
p rzezw ycięża jących  k a m e r a l n o -  
J c i. Żeby d roga  K o n ra d a  przesta ła  
być s tu d iu m  k a m e ra ln y m ,  żeby stała 
się w ą tk iem  te a t ru  m o n u m en ta ln eg o ,  
t rzeba  ją  nie ty lko  oczyścić z na lec ia ­
łości na tu ra l is ty czn y ch ,  ale jeszcze 
obudow ać  sym b o lik ą  te a t r a ln ą  —  
św iatłam i,  m uzyką ,  gestem  zo rg an i­
zow anym , znaczeniam i topogra f i i  sce 
.licznej.

Maski —  myśli, z k tó ry m i ściera 
się K onrad, od k tó iy c h  czasem  się 
uczy, a lbo o r ien tu je ,  p o d z ‘elić by  m a  
żna na trzy  g ru p y  tem atyczne ,  p r e ­
zen tu jące  trzy  wielkie, k lasyczn t  m o 
tyw y P ierw szy , to m otyw  potęgi je d ­
nostkow ej,  pow iedzm y  —  faustow ski. 
D rugi —  to  p ro b le m y  pa tr io ty zm u , 
H ó r e  dzięki specyficznie  po lsk iem u 
ujęc iu  okreś lić  t rzeba  ja k o  m otyw  
prom etejski. Trzeci wreszcie, to czar
1 siła poezji;  o k re ś lam  ją  —  z w ie lką  
n ieu fnośc ią  d la  te rm in u  —  ,,ako wą-

HOLLYWOOD li W CHICAGO
i

W  C bitayo  powstało przed rokiem 
przedsiębiorstwo filmowe, które wzbudzi 
ło sensseję wśród bogatych Amerykanek 
Na czele przedsiębiorstwa stanął niejaki 
Louis hanner, który przez 14 lał praco­
wał w Hollywood jako szet reklamy i był 
wysoce ceniony za swoje zdolności.

—  Za zgodą wielkich gwiazd filmo­
wych stworzymy zupełnie coś nowego, 
oświadczył Hanner żonie kalifornijsz.ego 
milicnerii. mistress K/pens. OLok G-etv 
Garbo, Mary Pickford, Crawford i innych 
— otrzymywać rolę i występować b ę d ę  
na ekranie osoby prywatne, które dotąd 
nic wspólnego z kinematografia nie mia­
ły. Ale potrzeba nam aa  to wiele pienię­
dzy. Czy chce pani przysTąipić d o  fei 
wiełkiaj 'mprezy?

OBOK GRETY GARbO.
M foaą i piękną Amerykankę ogarnął 

niesłychany zapał. Wszaic to nielaaa sen­
sacja znaleźć się na e<ranie obo< Grefy 
Garbo. Ofiarowała orzedsiębiorcy wy­
datną pomoc finansową, postawiła jednak 
waionek, że wspomniane gwiazdy będą  
istotnie w przedsiębiorstwie współpraco­
wać Hanner przyrzekł to uroczyście, ale 
ze swej strony zastrzegł się, że współpra­
ca ta b ę d r :e utrzymana w tajemnicy ze 
względu na obowiązania gwiazd filmo­
wych w obec  innych konkurencyjnych ‘o- 
warzystw.

Za przykładem mistress Kypens poszło 
27 bogafvch Amerykanek, które rówrreż 
chciały figurować na ekranie i rzuciły na 
ten cel olbrzymie sumy. Urządzono atelier 
i przystąpiono d o  zdięć. Oświadczono, 
że Greta G arbo  przyjechała i przygoto­
wuje się w swojej garderobie d o  występu.

I e ważą

Na pytanie, zdawałoby się ekscentry 
czne, odpowiedziała współczesna fizyka, 
która dysponuje niezwykle czułymi apara 
tam! mierniczymi. Wyliczono zatem, Iż o- 
gófny ciężar promieni słonecznych, peda 
jących aa  powierzchnię ziemi naszej rów 
na się 70.000 tonom Na k a ż d y je d n a k  ki 
lomefr kwadratowy przestrzeni wynosi ci 
śnienie światła s łonecznego zaledwie 
część miligrama. Słońce wyrzuca w prze­
strzeń kosmiczną 4 nrliony 'on  światła na 
sekunde. Dziennie przeto straciłob / słońce 
300 miliardów fon ze swej wagi i masy, 
gdyby nie to, że masa jego  i energia 
świetlno-cieplna' otrzymuje siały dopływ 
z przestrzeni kosmicznych

przec iw nym  razie  może mieć za sobą 
jeden glos. M ówią jednak, ż e .................

—  Dość!!
Można by  było mówić i o p ią te j  

grupie, a naw et o szóstej, a l e ...............

K ażdy  m i p rzvzna , proszę  p a ń s t ­
wa. że w  tvm  m iejscu m ogłem  n ro ć  
dość tej ro zm o w y  i dlatego skończę 
ją. R ozm ów ca  m ój obiecał m i za p a rę  
dni garść  now ych  wiadomości, m oże 
już  bez kropek.

( w ł ) .

tdk eolsk i. Niestety teks ty  Masek oraz 
odpow iedzi K o n rad a  m ieszczą n ieraz  
wszystkie te typy  ohok siebie, więc 
podzielić  M aski na g ru p y  p ra w ie  nie 
podobna . Ale ośm ieleni zgodnością  
opinii co do m a n ie ry  W ysp iańsk iego  
sp robó im y  inaczej: —  s tw órzm y  te 
g rupy  kosz tem  „ indyw idua lnośc i, ,  
Masek, p o p rzy d z ie la jm y  trzem g ru ­
p om  cały teks t m ery to ry czn ie  Oczy­
wiście, w obec tego jeśli nie m arny  
sfa łszow ać  drogi K onrada ,  to wszyst 
kie trzy  g ru p y  m u szą  być na se tn ie  
cały czas, „w y d o b y w an e"  k o n ta k te m  
K onrada , św ia t łem  i m u z y k ą  z „cie­
n ia"  sceni znego. Nie widzę pow odu , 
żeby w  g. upach  tych* (4— 6 osób k a ż ­
da) nie m ia ło  bvć  głosów kobiecych  
zwłaszcza w g ru p ie  poezji. K ażda z 
g rup  zaznacza łaby  się w łasną  b a rw ą  
św iatła  i m uzyk i (n p , : p oez ja  —  in ­
s t ru m e n ty  s t ru n n e ,  w ątek  F a u s to w ­
ski —  organy , w ą tek  p ro m e te jsk i  — 
trą b y  i perkusje ) .  Głosy odzyw ałyby  
się razem  lub  zbiorowo. W  m o m e n ­
tach, gdv  się K o n rad  z głosem zga­
dza trac i łb y  w łasne  (białe) ś w ’atło. 
a o g a rn ia łb y  go snop  b a rw n v  d ane j  
g ru n r ,  łącząc  z m ą  n ie iako . W  p r z e ­
m yślany  sposób  m o żn ab y  zresztą 
w prow adzić  e lem ent taneczn y  (grotę 
skę nawet),  p rzy  zb liżan iu  się i odda- 
"aniu grup, oraz w ystępow an iu  z n ’rh  
po jedyńczych  m asek , nie za traca jąc

Istotnie, ukczała się niebawem i odegra-a 
swoją rolę. Amerykanki byty p o  prostu 
wriebowzięte. • Przybyły następnie inne 
gwiazdy. Hanner dotrzymał zatem o b ’eł- 
nicy. Czasem cc prawda w umysłach Ame 
rykanek budziły się pewne wąipliwoUi, 
gdy czytały, że ta lub inna gwiazda, któ- 
rą u Hannera widziały, nakręci now 7 hlm 
w Hollywood. Ale zręczny przedsięoior- 
ca umiał je uspokoić. -

TRAGICZNI: ZAKOŃCZENIE.
W  końcu jeanak sztuka się wydała. 

Podpatrzono, że zdiecia dokonywane by­

ły tylko „na niby", a roię gwiazd odgry­
wały d o b rze  ucharakteryzowane aktorki. 
Hanner zdemaskowany gotował się wraz 
ze wspólnikami a o  ucieczki. Gdy go ied- 
nak mistress Kypens przyłapała, przyznał 
cynicznie, że waiysłko było oszustwem, 
ale że sprawa będzie utrzymana w taiem- 
nicy, bo  panie nie zechcą naiażać się na 
kompromitację. Oszusł przeliczył s:ę. 2toz 
paczona Amerykanka wyjęła bowiem na­
gle rewoiwer i strzeliła, kładąc go tru- 
oem na mieiscu. Jego wspólnicy zos!a'i 
zaaresztowani ale i mistress Kypens p o ­
wędrowała d c  wiezienia.

i . ii lim u  w um w ii.B

Gazda mówiąca w Ameryce
R*w*l*fja w tiz edłinte D*«rsy

Amerykanin William Finci opatento­
wał lewelacyjny wynalazek, któ.y nazwał 
pn angielsku „ sound tracks" czyli „mó­
wiący pasek". Wynalazek jest rewelacją 
w dziedzinie prasy, otwiera bowiem dro­
g ę  do  „mówiących gazet", o któiych do­
tychczas marzyło się co największym tan- 
fastom.

Na dole stronicy gazetowej znajduje 
się perferowany pasek, który w każd .-j 
chwili można łatwo oddzielić od reszty 
pisma. Pasel* nagrywany jest, czy łez — 
jak kto woli —  nadrukewywany —  pi"y 
Domocv 'AociPrior a  aparatu, k tóreao _e- 
na sięga dziś 1.U00 —  1.t>00 dolarów. Na

2,5 cm szerokość1 saska mieści się 100 
wierszy druku tekstu gazetowego, przy 
czym dalsze ulepszenia oozwclą na ob ję­
cie 1000 wierszy. Pasek wktada się do  
specjalneao odbiornika o rozmiarach 
23X12X12 cm. Odbiornik włączyć można 
do  normalnego głośnika radiowego.

Aoaraf puruszany prądem dziata dzię. 
ki zastosowaniu fotoceli Piomień świafu 
dotyka taśmy „mcwiacego paska", Sw :a- 
iło odbite trafia odoow iedn ;o d o  zareje­
strowanych na taśmie znaków —  d c  ko­
mórki fofoelekfrycznej, która przetwarza 
refleksy świetlna na mpulsy elektryczne, 
wzmacnia ie i zam:enia na gtos.

Dwa wvoai1*G zawinięcia w Wilnie
Wczoraj do policji załosiły się dwie 

n'ew!asły z meldunkami o z; minięciu Ich 
mężów: Krystyna Stelmanowkzowa (Lwów 
ska 17) doniosła o zarżnięciu le| mę*a 
WfoMa- który orze*t IdHroma dn'*ml wv- 
Fechał dn Sokótkl. Obecn'e n?desrta stam 
fsd wiadomość, że SHidmanowSeia w 
Sohołee r>'e b«fo I nie ma. MeMwaca wy­
raziła obawę, ze ie) męża mogło spotkać
ST,"

nieszczęście.
Jednocześnie Antonin? NaHdewlezo- 

wa zam alowała o zaqlnlęciu męża —  
straźn ka t-wa ,jKłneze", Jana Markiewi­
cza (M'ckiewicza 49) Markiewicz 1 bm, 
wyszedł z domu, ud*'ac s!e do pracy 
i od tego czasir wszelki ślrd po "Im 
zag.nął. (c).

Muzeum trupów w Wilnie
(D o ko ń czen i

Chodzi o co innego. E k sp o n a to m  
tego m uzeum , zw łokom  św iątobli­
wych m ężów  K ościoła i żołnierzy gro 
r.i zagłada; ściślej zaś m ów iąc  zagła­
da grozi czaszkom  zm u m if ik o w an y m .

Do podziem i w puszcza  Aę b. czę­
sto liczne wycieczki, k tó re  w ciasnych  
prze jśc iach  m iędzy  t ru p am i,  leżący­
mi naw et gazie n iegdzie stosam i na 
podłodze, pocą  się, oddychr  ją  —  sło­
w em  w ydz ie la ją  z siebie p a rę  w odną, 
wilgoć.

Nie m o żn a  p o d e jrz e w a ć  nikogo 
o czyny p ro fa n u ją c e  to m .ejsce, o 
czyny d o k o n y w a n e  w z a k a m a rk ac h  
w zac iem n io n y ch  m s z a c h  pod emi 
po w ie logodzinne j  b iegan in ie  z w y­
cieczką po mieście, aie m ó j Boże. 
p rze c ie ż  ze s trachu , z nrze ięc ia  się 

niejednem u m oże się to zdarzyć, 
a w tedy  wilgoci tej p rzybędz ie  znacz­
nie więcej.

W a ru n k i ,  w k tó ry c h  się znajdo­
wały i zm u m if ik o w a ła  w ciatru stu 
lat stosy  teunów  w  nodziem iach po- 
Domimkańsipc!)., k a ż d y  łn przyzna, 
zm ieniły  się  znacznie. W ta rg n ą ł  do

h ie ra ty czn e j  a tm o sfe ry  całości. W a ż ­
ną rzeczą  by łyby  rów nież  stroje. (Bo 
tak to Maski wbiegając  i w ybiegając 
w sza rych  t ry k o ta c h  tań czą  jakiś  t a ­
niec m yszy  z ba le tu  dziecinnego. J en 
pkspres jon izm  jest s łusznym  ete ir . ju ­
tem w całości ale i — m o no tonnym , 
u iew y czerp u jacy m  inożliwoś ’ ! tea tru  
Ale oto już m ask a  p rz e m a w ia jąc a  z 
am b o n y ,  a nie z ziemi, jak  inne, albo 
w ym ow na  p raca  św iateł podczas mo i 
tow an ia  „sceny n a ro d o w e j"  w sk azu ­
ją, że d r  K ie lanow ski w inscenizacji 
swojej „p ie rw szy  k ro k " ,  jak sam  m ó ­
wi —  zrobił).

Scenom  k o ń c o w y m  —  czarów , m ą  
ć li tw y, apo teozy  i tk s ta z y  m uzyka  
t św ia tło  m u szą  p rzy jść  z pom ocą  
Nie z a p o m in a jm y  p rzy  tym , że w tym 
.m is te r iu m  życ:a “ ak c e n t  l e ż y i :a  dru 
elm słowie, więc żadne  lam en ty  Ii 0 11- 
rada , racze j re f ren  g r e g o r a m k i  w 
Ile, a ja k a ś  po tężna , iasnyfh snopem  
światła  p o p a r ta  m elodia  n e  koneu.

J a k  to pow iązać  te raz  z a k tam i 
t ta cza jącym i?  W obec daleko  posunie  
foi m a la rsk o  i dźw iękow o syntezy sa 
ty rycznej (należałoby ty lko  ogarnąć  
nią w szystk ich  w tym  akcie) a k tu  p ier  
wszego sp raw a  nie jest t ru d n a .  Byleby 
związać sym bo liką  te a t ra ln ą  te  posta- 
r : z M askam i (np. H a r f ia rk a  a Maski 
5 i 13 ud.). Oczywiście jes t  w ażn y  p ro

e ze str
nich tłok i g w a r  życia, a więc wyciecz 
ki po 1 0 ig r  od osoby, uczniow ie  p o  
20 gr i dorośli  w p o jed y n k ę  po 30 gr. 
W ta rg n ą ł  może zbvt bezce rem on ia l­
nie i to na te ren  nieuporządkow any, 
nicogrodzony. Jednocześnie w targnę­
ła wilsfoć, w ta rg n ę ły  w ogóie c z y n n ik i  
szkodliwe d la  zwłoik zm um ifikow a- 
lych .

J a k  do tychczas  nic nie s łychać o 
tym , aby  k to k o lw iek  m yś la ł  o k o n ­
serwacji zwłoik osób d u ch o w n y ch  lub 
żołnierzy. Nie m a  też do tychczas  ta ­
k ich u rządzeń , k tó re  bv un iem ożli­
wiły zw iedzaiącyui, oczyw iście n ieu­
m yślne. potrącanie nogam i szczątków  
ludzkich.

E k s p o n a ty  „m uzeum  tru p ó w " ,  k to  
re d a ją  t rzydz ies to  dw udzies to  i dzle 
sięciogroszów k5 nieste ty  nie są o t a ­
czane ta k ą  opieką, jaka im się należy 
n ie tr tk o  jako  ek spona tom  leez p r z e ­
j e  wszystk im , jak o  szczątkom  ludz 
kim, ty m  bardz ie j ,  osób d u rn o w n y c h .  
I d latego słyszy się os ta tn io  coraz 
więcej g łosów  k ry ty czn y ch .  (wz.)

blem —  gdzie m a być g ra n y  a k t  d r u ­
gi, żdby p a ra le l izm  „życ ia"  i „sub  : 
niacji", o raz  styl m is te ry jn y  nie za- 
p nął. Ano, w iem y o „ th e a t ru m  m aius  
: m in u s" ,  m a m y  scenę i p ro scen iu m  
Myślę, że sp raw a  K o n rad a  —  jeśli l y s 
ko t ru d n a  w tvm  akcie techn ika  te- 
r t r a tn a  pozwoli! —  p o w in n a  się ro ­
zegrać na  odpow iedn io  p rzek sz ta łco ­
nym  i s k o n s t ru o w a n y m  proscen ium  
•ak b y  w p u d e łk u  scenie: pym  został 
n ap raw d ę  ty lko  „ s ta ry  tea tr" .

Nie widzę też pow odu , żeby ak t 
«rzeei m i8 ł zostnć os ie rocony  ze swia 
da i m uzyk i,  łam iac  sym etr ię  ko m p o  
zycji w idow iska . P rzed e  w szystkim  
p ro w ad zący  go Goniiwz (iak i M um  
przed tem ) nie  znsnokoi naszego gło­
du te rd ru  iaklm* xnizernv.ro ruchem  
ręki, choćby  to  b v ł  naw et ru c h  pU n- 

y i p rzem y ś lan y  a nie sem afo rvcznv  
Z niego inin.i sp ływ ać  św iatło  na 

‘s rn p y ,  w t ran s  ie w n r a w :ać. Jego idos 
bez m u z r l  i zawsze hedzie  zbvt słaby, 
a szc.zurołani ztf&nrow nie da hip- 
pn" (tak|l n a  w idow ni.

W r e s z c ie  p o  tv c h  w s z y s tk ic h  p e -  
r y n e t i a c h  rybałtowst-i<-b. n o  ro zp iśc iu  
ie a k t o r ó w ,  sc e n a  k o ń c o w a  n ie w y -  

r 'p ' in ic  w k o m p o n o w a n a  a le  d a i a c a  
W y s n in ń .s k ie m u  p r a w o  do  m i^ isca  
w śró d  n a iw ię k s z y c h  t r a g i k ó w  ś w ia ­
ta —  N ie  m o ż n a  u c ie s z y w s z y  nub- 
L czkę  e k s p r e s jo n l s t y c z n y m  obraz-

ŻART HA STRONIE
PAN MAPSIAKOWSKI.

N apew no n ie  zn ac ie  p a n a  N apsiakow - 
k itg o . Nie m ieszk a  on  an i w W ilnie, an i 

w B aran o w iczach . Ale ja  gc znam  ”  N iski, 
g ruby , n a  b rzu ch u  nosi z ło tą  dew izkę z b re ­
lokam i, w szędzie um ie doskoczyć, zy sk ać  
u zn an ie  k pow ażan ie , u s ta  do  u śm iechu  od ­
pow iednio  skrzyw ić.

Z tym  to N apsiakow sittm  poK łócuem  się. 
T ak „n a  fest*'. Od k a rie ro w iczó w  go w yzw a­
łem. Lecz m ało  to pom ogło . S tw ieraz iłem  
konieczność sk o m p ro m ito w an ia  w ja k ik o l­
wiek in n y  sposób.

P odczas h e rb a tk i to w arzy sk ie j g łośno  pod 
iego ad resem  rzuciłem  słow o „b y d lak "  W ca 
>e ty m  n ie  w zruszy ł się. O kazu je  się, że by ł 
p rzyzw yczajony  oddaw n a  n a w e t do słmwa 
„Św inia".

N apisałem  przec iw ko  n iem u  lis t do r e ­
dakcji pew nego poczy tnego  (a w ięc —  n ie  
w ileńskiego!) pilsma. W y d ru k o w ali list. Cńż, 
kiedy N apsiakow sk : —  p rezes rozlicznych  
o rg an izacy j o św ia to w y ch  — od k ilk u n a stu  
lat n ic, p ró cz  lis tów  i p a p ie ró w  u rręo o w y ch  
— n ie  czyta.

Na jed n y m , z b a rd zo  k u ltu ra ln y c h  i na  
p o z io n re  pod  względem d o b o ru  ludzi p o ­
staw io n y ch  zeb rań , o s ten tacy jn ie  n ie  p o d a ­
łem N ap siak o w sk iem u  ręk i. Ale też 1 n ik t 
tu m u je j  n ie  podaw ał!!!

A Ja go chcę sp ec ja ln ie  d o tk liw ie  sk o m ­
prom itow ać! Ja m uszę sk o m p ro m ito w ać!

P u ściłem  pogłoskę, że d o sta ł w aw rzyn  
ak ad  m icki. Do stu  p a r  p ism  p t. „ D z e ó  dob 
ry “ i „D obry  w ieczór" w raz  z „E x p re s0em 
po ran n y m "! P og ło sk a  o w aw rzy n ie  w yszła 
mu n a  dobre . T en  Na psi akow ski jed n a k  —  
m ów ili lu d z ie  —  w szęazie sw oje  znaczen ie  
ma...

W ieczorem  k iedy  p rzech o d z ił m o ją  u li­
cą, z acza jo n y  ic. p a rk a n e m , w ołałem  „N a 
psia, n ao sia , n a p s ia  —  ko-wski..."

Z łożono m u w y razy  uD olew ania „z p o i 
wodu ch u lig ań sk ie j n ap aśc i m łodzieży  ra* 
d y k a ln o -n aro d o w ej" .

Oj, N ap siakow sm , N aipsiakow ski!
A jea n ak , uw ierzc ie , z rę k ą  na  se rcu  oś­

w iadczam , że go sk o m p ro m ito w ałem . _
—  W ięc m ożna go było czym ś sk o m p ro ­

m itow ać w  jego o to czen iu ?  —  żyw o w szys 1 
cy zap y tu ją .

T ak , m ożna było! C hodziłem  p o  ulicach’
I z ak lin a łem  się, że N apsinkow ski —  choć, 
co p ra w d a , n ie  czy ta  —  k si°zk i k u p u je! Do 
bib lio tek i w łasn e j. K upu je  now ości b e le try ­
styczne i naukow e...

N iepoczy ta lny l —  wi casnęli m a c h r z y ,  
r k tó ry m i in te resy  fin ansow e p ro w a d z ił —
! zerw ali z n im  w szelk ie  s to su n k i tranzak- 
cyjne.

W aria t!  —  zgodnie w ydano  o p in ię  w ro ­
dzin ie  jego n a rzeczo n e j i k azan o  je j z  n :m 
zerw ać.

D ureń  ba łw an ! —  i w ylano  go ze w szy st- 
k ;ch o rg an izacy j o św ia to w o -k u lh rra in v ch .

N iepew ny... —  zadecydow ano  w  b iu rze , 
gdzie m ia ł in tra tn ą  posadę.

Z niszczyłem  N npsinkuw skieao . No. bo 
k to  te r rz ,  p ro szę  p ań stw a , z ludzi n o rm a l 
nych , zas łu g u jący ch  na szacunek  i p rek lu z je  
m a!acvcb  do p re s tiżu , k siążk i k u p u je ? 1!'.'

O czyw iście, że u ik t!  -T3*
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25 naturalnych odcieni.

LLerni tw przy  K o n rad a  w śró d  rąk. prze 
rnża jących  j'ak złe kwiaity, „w ydrzeć"  
inu po tem  oczy Jak śliwki z d rzew a, 
kazać  m u  biegać, ł iębnić  że lazem  i 
p rzyp ieczętow ać  tę orgię parszyw ego  
r-a tura lizm u —  w y w ró ceeen iem  się!

P rzed e  w szystk im  w idzow i już w 
d ru g im  akcie  m usi  być w szystk im i 
śro d k am i tea tru-  wbite p o a  paznogcie  
.0  „napięc ie  k ie ru n k o w e "  d y n am ik i  
Konrada, k tó rą  oin (widz) nazw ie  
przeczuciom  losu. W y k la ro w a n ie  eks 
presji scenicznej M asek pozwoli mu 
iu w d o d a tk u  jeszcze i z ro z u n re ć ,  nie 
tylko przeczuć. A teraz, w iążąc  sym ­
boliką scen iczną  g ru p ę  „ p ro m e te jsk ą "  
Alasek z G eniuszem i E ry n ia m i  p o ­
w inno się uzyskać  p e łn ą  i n ie u s ta n n ą  
i ro zu m ia lo ść  całej tej w s trząsa jące j  
tceny  odcie leśnienia  K onrada . Niech 
p o tem  (muzyka, światło , pan to f le  z 
w ojłoków  w łożono podczas oślep ia ­
nia) p rz y p o m in a  „akiś k rw a w y  bolid, 
w ypuszczony w pęd doko ła  ziemi, gdy 
w górze gw iazdy  i o k ru tn e ,  s f in k so ­
we niebo. D źw ięk m iecza  u d e rz a ją ­
cego o zam kn ięc ia  n iech  za łatw i zań 
m uzyka , p ę d  jego n iech  w zm oże świa 
tło, niecli ciclio spadn ie  k u r ty n a ,  
ch ro n iąc  od o czu  p ro fa n ó w  n ied o p o ­
w iedz iany  kon iec  p o e m a tu  o p o I- 
s k i m  E  d y p i e.

Józef M aślińskL
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Św iat za k ra ta m i .  Św iat osobliwy, 

p o s iad a jący  swoistą, p o n u r ą  „egzo­
tykę" ,  k tó re j  m e znają , na  szczęście, 
ludzje  p rz e b y w a ją cy  na  wolności..

R ozm aw ia łem  z ludźmi, k tórzy 
zaaw a ło  się, m ogli być  n a jd o k ład n ie j  
p o in fo rm o w a n i  o tryb ie  życia wię- 
zienego, a je d n a k  zdum iew ało  m nie 
n iezm iern ie ,  że naw e t  ci, k tó rzy  z r a ­
cji swego s tanow iska  m a ją  dostęp  do 
więzienia w c h a ra k te rz e  o b se rw a to ­
rów , op iekunów  i  t. d. —  naw et ci 
ne i zn a ją  tego osobliw ego życia, j a ­
k ie  toczy się za g rubym i m u r a n u  wię- 
ziema.

Go o d c z u w a ją  ci ludzie, k tórzy  
bądź z w łasne j winy, bądź  też, co nie 
jest w ykluczone, z rządzen iem  losu, 
znaleźli się za k ra ta m i?  Ja k  znoszą 
swe cierp ien ia  J a k  spędza ją  c iągnące 
się n iezm iern ie  długo dnie  o noce wię 
z ienne?

Trzeba  d o p ie ro  znaleźć się sam e­
m u  w sytuacji  w ięźnia, włożyć okrąg  
łą  .myckę w ięz ienną  na ostrzyżoną  
głowę i szary  m u n d u r  na piecy, by 
odczuć to wszystko.

My szałem na ten te m a t  od w ięź­
niów, lu ;i o d e rw a n y c h  od społe­
czeństw a, rozm aite  zdania. N aw et 
w śród  sk azan y ch  na d ługo term inow e 
kary , k tó rzy  już zapom nie li  o tym, 
że istn ie je  św is t  wolny, dla n ich  do ­
stępny  jedynie  poprzez  k ra ty  celi 
więziennej —  naw e t  ci w p rz y t ła c z a ­
jącej ilości w y p ad k ó w  twierdzili, że 
więzieme jest  złem n iezbędnym , ż( 
bez tego obejść się n iepodobna. Roz­
m aite  n a to m ia s t  słyszałem  zdania  o 
tra fnośc i w yroków . O w ym iarze  k a ­
ry  a p rzede  w szystk im  o s tosunku  
społeczeństw a do b. w ięźniów  —  któ  
rzy  po o d byc iu  p o k u ty  znaleźli się 
na  wolności. - -

Czy d la  n ieb  p o k u ta  skończyła 
się z chw ilą  opuszczen ia  w ięzien ia?

ŚPIEW AJĄCE MURY.

A więc zna laz łem  się, m ów iąc  po 
p u la ru ie  w „k ry m in a le " .  Jes t  to o- 
kreś len ie  na jczęściej u żyw ane  wśród 
m ieszkańców  więzienia.

...Nie w iem , k tó ra  teraz  godzina 
Przez  z a k ra to w a n y  o tw ó r  w ścianie 
celi w idzę złocisty błękit s ie rpn iow e­
go nieba. Do środka  w p a d a ją  rozm a 
ite dźw ięki h en  tam  zza g rubych  m u 
rów  w ;ęzienia Łukiskiego, za k tó ry  
Dii toczy się wolne życie. Czas p ły­

nie ospale... K ażda m in u ta  ciągni i 
się niemiłosiernie.., W p ro w ad zo n o  
m nie  tu ta j  boda jże  o godz. 2 po poi. 
A k tó ra  te raz?

Słoneczny s ie rp n io w y  dzień  nie 
daje mi odpowiedzi. D ługość cie.na, 
p rzy  pom ocy  k tó rego  m ie s z k a n e k  
Y.ięz.enia po tra f i  z biegiem  czasu 
określić  m n ie j  więcej dok ładn ie  czas, 
tak iem u  la ikow i jak  ja  —  nic nie 
mówi. Może już p ią ta ,  m oże szósta?

Stoję odw ró co n y  tw a rzą  do  drzw i 
czek celi, k tó re  s trażn ik ,  nie o r ie n tu ­
ję się ile godzin tem u, za trza sn ą ł  za 
m n ą  —  j. p a trzę  ja k  u rzeczony w w id­
n ie jący  po ś ro d k u  drzw i na w yso ­
kości oczu m ały , w tej chwili „śle­
py", o tw ó r  w izy terk i,  inaczej zw anej 
w w ięzien iu  „Judaszem " lub „ocz­
k iem ".  Je s t  to zd radziecki o lwór, 
przez k tó ry  s t rażn ik  w ięzienny zaw ­
sze może o b se rw o w ać  zachow anie  
się więźnia , czy spełn ia  wszelkie 
przep isy  reg u lam in u  więziennego, 
czy zachow uje  się odpow iednio .

W tem  słyszę przec iąg ły  gwizdek 
na k o ry la rz u .  Jeden , drugi. M ury 
n ap e łn ia ją  się gw izdam i. Gwizdki 
roz lega ją  się to b a rd zo  blisko, to d a ­
leko, p rzynos i  je  echo rów nież  z k o ­
ry ta rz y  innych , od ległych od  m ie j­
sca mego „za toczen ia"  paw ilo n ó w  
Po chwili gwizdki m i lk n ą  i w ięzie­
nie w ypełń  a po tężny , wciąż n a r a ­
s ta jący  śpiew:

s r  ggwłWBaBmgwaMa ni

„Wcz-ystk ic u aa iu  dzielnic sp raw y  
P rz y jm  litośnie Boże P r a w y " . .

Śpiew ten w yw iera ,  po raz  p ie rw ­
szy. się go usłyszy w  więzieniu, 
szczególnie po tężne  w rażenie . Gg- 
g rom ne  k o n d y g n ac je  k la tek  schodo­
wych, t rzy p ię tro w ej  wysokości, o że- 
lazo-betonow ej k o n s t ru k c j i  i as fa l to ­
wych podłogach , p o s iad a ją  niezwyk 
łą  akustykę . Relig ijną p ieśń  w tych 
p o n u ry ch  m u ra c h  m a  in n ą  jeszcze 
w ym ow ę, potężnie jszą , niż gra o rga ­
nów w św .ą tyn . Człowiek na razie 
nie or ien tu je  się, k to  to śpiewa, gdzie 
śpiewają , a śp iew  o lb rzym ią  fa lą  
w ypełn ia  całe więzienie. Robi to 
w rażen ie  ja k b y  sam e m u ry  śp iew a­
ły! Sądząc z już p rzes tud iow anego  
przez m nie reg u lam in u  dla więźniów, 
k tó ry  m ów i że po  p ow ieczo rnym  a- 
pelu każdy  w ięzień w swej c d i  staje 
na baczność  tw a rzą  do drzwi i od­
m aw ia  m odlitw ę w ieczo rną  —  p rzy ­
puszczałem , iż to śp iew ają  w ięźnio­
wie w celach.

Dopiero  późn ie j  dow iedziałem  
s ;ę Był to chó r  w ięzienny. Śpiewał 
on zawsze w g łów nym  holu  p a w i k  
nu, m ieszczącym  się tuż przy  w y j­
ściu, z długiego k o ry ta rz a ,  któ.ry p ro ­
w adzi z kance la r i i ,  dokąd  poiicja 
p rzy p ro w ad za  każdego  ,.z w cńnośń". 
K ory ta rzem  tym  władnie w prow adza  
się do w nętrza  świeżo upieczonego  
więźnia.

TWARZĄ DO ,,JUDASZA“.

W  je d n y m  m iejscu  zam ilk ł  śpiew 
W  oddali jeszcze ro zb rzm iew a  ta sa­
ma p ieśń  śp iew ana , ja k  się później 
dow iedziałem , z p ew n y m  opóźn ie­
niem w d ru g im  p aw d o n ie  Więzienia, 
d w u p ię tro w y m , p o tężnym  gm achu, 
po łożonym  tró jk ą te m  vis a vis masy 
wnego, trzyp ię trow ego  gm ach u  p ie r ­
wszego paw ilonu . Oba gm achy  od 
dzielone są cz w o ro k ą tn ą  przestrzen ią , 
przez k tó rą  biegnie na ukos przysa 
dziśta śc iana  z cegły. Dzieli ona pod 
w órko  na  dw a  t ró jk ą tn e j  fo rm y  og 
ródki, zaopa trzone  w zieleń i kwia 
Ly. P o ś ro d k u  każdego  p o d w ó rk a  wid 
n ieją  okrąg łe  aleie, na  k tó ry ch  o lby- 
w a ją  codziennie  swe space ry  więź 
niowie. U w ija ją  się oni bądź  to gę 
siego, bądź  p a ra m i,  w zaczarow anym  
45 m 'n u to w y m  k orow odz ie  spaceru  
w ięziennego, n iczym  w ew iórk i  w k o ­
le...

.. Z tę sk n o tą  p a trzę  n a  sk raw ek  
wolności, zag ląda jący  przez okno  do 
sam otne j  celi. O Boże! Jak  ciężko 
’est s iedriećl Czuję, że coś m> ściska 
gard ło  W alczę  ze sobą. W styd  1 L e d ­
wie p o w s trz y m u ję  łzy. Nie cneę, by 
s trażn ik  p rzez  w izy terkę  do jrza ł  
s z k l i s t o *  m y c h  oczu...

W te m  rozlega się na k o ry ta rz u  * 
jakieś dziwne, c h a rak te ry s ty czn e  s tu ­
kanie. T u k - tu k ,  tnk - tnk . To s t rażn i­
cy więzienni, ja k  r.ikt inny, z niez-

10SG0 złotych „odszkodowania"
za wieloletni romans

Niecodzienna rozprawo sądowa w  Wilnie
Mia jest to, niestety, honorarium 

oisarza za c.ekawą powieść, lecz su­
ma, jakiej pewna w ilnianka zażądała 
jako odszkodowania od byłego prźy- 
:aciela, który ją porzucił po wielolet­
nim rom ansie irułosnym.

Karpi Foss, obecnie wyższy urzę­
dnik kolejowy w Warszaw.e, przed 
laty przybył do WMna jako młody 
-złowiek, dążący do zrobienia karie­
ry. M iał dobre chęci, młodość i bar­
dzo mało pieniędzy. Zam ieszkał w 
charakterze sublokatora przy młodym 
małżeństwie i szybko zdobył sobtc 
sympatie gospodyni, która zaczęła go 
darzyć wielką miłością. Nawiązał s.e 
romans. M łóda niewiasta zakochana 
po uszy w sublokatorze, zapomniała 
o swych obowiązkach, zaniedbyweło 
męża i dziecko, a dbała tylko o swe­
go przyjaciela.

Przy jej pom ocy m łody człowiek

1 tęsknoty ? i ukochaną

powiesił sie za piecem
Onegdaj rano w swonn jednopoicoio- 

wym mieszkaniu przy ulicy Subocz 37 ode  
brał sofc ie życie przez oowieszen.e s ę 
53-letni robotnik Piotr Tresko.

Tresko przez całą noc pił. Powrócił 
do  don;u nad ranem. Po upływie paru 
goazin znaleziono go wiszącego za pie­
cem.

Dziś rano kobiety zamieszkałe w tym 
domu przyszły do Wydz.atu Opieki Społe 
cz^ej Zarządu Miejskiego, prosząc o w, a 
sygnow ana  pewnej kwoty na pochowanie

samobójcy. Opowiedziały one przy okazji 
tragedię Treski.

Przed 10 laty Tresko zakochał się w 
młodej dziewczynce, rozszedf się z żoną
i zamieś-zał z przyjaciółką. Kochał ią 
szczerze. Przed rokiem mu zmarła. O d  te­
go czasu Tresko przestał pracować, po­
padł w nałóg pijaństwa i w eszc ie  oneg- 
daj rano położył kres swemu życiu.

„Powiesił się z tęsknoty za Ukochaną" 
—  płakała jakś babinka, wycierając brud 
ną chustką obfiłe łzy

Echa ś m ie r te ln e g o  s t r z a łu
w Dyrekcji Okr. F. K. P.

Przedśmiertny list samobó cy
Prasa poranna przyniosła wiadomość o 
lobóistwie starszego technika, Aleks.n 

Orłowskiego. Orłowski odebrał sob 'e  
ie wystrzałem z rewoiweru w skroń w 
)!m gabinecie służbowym w gmachu 
ekcji P. K. P. przy ulicy Słowackiego. 
Samobójstwo Orłowskiego wywado 
od urzędników kolejowych ogromne

wrażenie. O powodach jego  samobójst­
wa ki ążą wśród urzędników rozmaite wer 
sje, które nie zostały jednak sprawdzone 

Na biurku ś. p. Aleksandra Orłowsk e- 
go zanleziono napisany przez niego przed 
samobójstwem list, w którym stwierdza że 
odbiera sebie życie z powodu nieporozu­
mień służbow,'ch i rodzinnych...

zdał, iako eksternista, egzamin doj- 
rzakści, skończył wyższe studia, wstą­
pił na oosadę w Kolejnictwie i, dzię­
ki swvm zdolnościom, zaczął szvbko 
przechodzić ze szczebla na szczeDel.

Karie.a gotowa, stanowisko w ży­
ciu utrwalone.

Zagadkowe
Dziś rano policja wojewódzka została 

zaalarmowana wiadomością o zagadko 
wym zabójstwie, którego ofiarą padł 13- 
letnl mieszkaniec wsi Cawejczany, pod 
świecianami, Piotr Ccpanis.

Cnpanis został zamordowany nad ra­
nem gdy wracał z zabawy.

Zabójca zadał swej ofierze kilka cio­
sów siekieią w głowę.

Sprawca zabóustwa nie został na razie 
uiawnieny. Powiatowy wydział śledczy w 
Święcianach wszczął w tej sprawie energi 
czne dochodzenie.

T E A T R Y  I K IN A
WILEŃSKIE

WTOlłEK, 4 października 
Tearr na Pohulance: „W yzwolenie" Wys­

piańskiego.
Teatr muz. „Lutnia": Balet Opery Warszaw 

skiej. *

Casino: „Lokaj jaśnie par. —  Annabella, 
i WMlam Powell.

Helios: „ P r z y g o d y  Tomka Sawyera".
Pan: „Prot Wilczur".
światowid: „Królowa przedmieścia".
Adria: „Więzień królewski".
Jutrzenka: „Nie miała baba kłopotu".

Luz: „Eskapada" —  M. Dietrich.
Mars: „W pułapce".
Znicz: „Niedorajda'
Ognisko: „Kid Galahad".

Dyżur* aotek
Dziś w nocy dyżurują następujące 

apteki: Natęcza (Jagiellońska 1); S ow 
Augustowskiego (Ki.owska 2); Romeckie- 
go i Źe'ańc<f (Wileńska 3); Frumkinów 
(Niem ecka 23); Rutkowskiego (Kalwaryj- 
ska 31)

Ponadto stale dyżurują ap tek1: ' Paka 
(Antokoiska 42); Szantyra (Legionów 10) 
i Zajączkowskiego (Witoldowa 22).

Wówczas Karol Foss postarał s'e

w ykłą  w jj iaw ą wkładaj’ą k lu c z e  do 
o tw oru  zam ka. D rzw ,czki cel otwie- 
~apą się nag?e. W ieczorny  apel. W ię ­
zień, zgodnie ł  regu lam inem  stoi w 
pozycji na  baczność, tw a rzą  do „ju- 
iasza". S trażn ik  o tw iera  drzw i celi, 
tow arzyszący  m u  sta rszy  zagląda „in­
spekcyjnym  o k ie m "  do w nętrza ,  na- 
,tępnie drzwi szybko ze zgrzytem za­
m y k a ją  się. W ięzień  pow in ien  wów- 

zas ro zeb rać  się, złożyć u b ran ie  w 
regu la rną  „kos tkę" ,  Jak w  wojsku , i 
’7ekać w pooliżu  drzw.. Gdy się 
rnów otw orzą, w y sk ak u je  na  kory- 
a rz  i sk łada  „ k o s tk ę"  na k o ry ta rz u

,  ^ S. ~)bcli celi.
J a k  ok iem  sięgnąć, po  obu s tro ­

nach długiego k o ry ta rza ,  na  wszys­
tk ich  jego p ię trach , u łożone są ró w ­
nymi szeragam i dz ienne  s tro je  w ięź- 
uiów. S trażn ik  znow u za trzask u je
i.-zwi ' rozpoczyna  się d ługa, p ize-  
Iługa noc w ięzienna, t rw a jąca  od 8 
wieczorem do godziny 5, a być m o­
że —  w  pół do p ią te j  rano .

Nad ra n e m  budzi  w ięźnia prze- 
iągły gwizd,

M C  JA  C ELA .

Cela, d c 'k t ó r e j  tm fi łem , po łożo­
na jest w  sam y m  rogu  trzeciej,  gór­
nej, k o n dygnac ji  p raw ego  sk rzyd ła  
w pe irw szym  paw don ie .  S trażnik  
zaDOwiedział noc i t rzeba spać. Za 
o k n em  jest jeszcze p iękny  s ie rpn io ­
wy dzień. Dla wielu w mieście dzień 
dopiero  się zaczyna —  tu ta j  jest  noc. 
Kładę się do łóżka  i na chw ilę  usi- 
łu ię  zapom nieć  o tym, gdzie się z n a j ­
duję.

Moja cela, ja k  w szystkie  p ra w ie  
„p o jedynk i" ,  pos iada  okrąg łe  skle­
pienie, 6 i pó ł k ro k u  długości, 3 k r ó ­
li szerokości. Żelazne łóżko  z s en n i­

klem , na  k tó ry m  leżę, p rzy m o co w a­
ne jest do  p raw ej śc iany  i zaopstrzo-

o przeniesienie do  W a^^ aw y, ożenił i ne w  sDecjalny za trzask , który noz-
się z inną, pozostawiaiac swą w ielo­
letnią przyiaoółkę w rozterce ducho-| 
wei. i ciężkich warunkach m aterial­
nych, w międzyczasie bowiem porzu­
ciła ona męża.

Wreszcie wytoczyła powodztwo cy-| 
wilne, żądając od byłego przyiecieia 
odszkodowania w wysokości 10 tys. 
złotych.

Onegdaj Wydział Cyw ilny Sąau  I 
F\oelacyjnego w W iln ie  rozpozna! po­
wództwo i uznał go w części za uza­
sadnione. Karol Foss będzie. m usiał I 
zapłacić swej b. przyjaciółce 6 tys. 
złotych wraz z odsetkami, licząc oo 
chwili ich rozstania.

Podobno Foss nie zapowiedział I 
apelacji, godząc się z orzeczeniem 
Sądu.

w ala  p rzyw rzeć  je na dz ień  do śeia- 
uy. Do lewej ściany, w  sam y m  rogu  
p rzy tw ie rdzono  stół, zao p a trzo n y  w 

(no d obny  ja k  i łóżko  za trzask .

W idzę  n a  n im  dwie po .y sku jące  
|, m en ażk i" ,  m eta low y ku b ek ,  łyżkę 
c raz  b laszany  d zb an ek  do wedy. Na 
w szystkich  naczyn iach  napis  „ W ro n ­
k i" ,  co oznacza, że naczyn ia  te p r o ­
d u k o w a n e  są w w ięzieniu  we W ro n ­
kach . Koszule i częściowo u b ran ia ,  
k tó re  o t rz y m u ją  więźniowie na  Łuki-  
szkach, w y rab ian e  są w więzieniu  w 
W iśniczu.

(D. c. n.).

wiat mi wssjti • • •

POWIEŚĆ NOWOCZESNA.
D wł wyjątk i:
„Elżbieta przyszła na świat wśrócf m-o 

jcznych uliczek p zed m ieśc ia  Londynu, 
[podczas gdy jej lekKomyślna m a t o  waso 
to  bawiła sie w Paryżu".

„Eleonora z zimną krwią podała do 
[stołu gorące parówki".

BEZ PIĄTEJ KLEPKI.

Wariat jedzie autem. Na skrzyżowaruu 
ulic zairzymuje go policjant.
| —  Panie! Pan jedzie na trzech kołach!
przeciez to może skończyć się wypad­
kiem!

— A właśnie! Ciekaw jestem, co za i- 
diota z?łożył nu to trzecie kołol

Dwa; wariaci siedzą zamknięci w za­
kratowanej celi.

—  W ierz —  odzywa się jeden —  gdy 
by udato się nam wyjść na dziesięć minut 
na miasto, żeby kupić pilniki do  przepiło 

|.vania krat, moglibyśmy z łatwością siad 
jciec!

*
Spotykają się dwaj wariaci. Jeden z

nich ma narysowane dookoła oka kółko.
—  Co to iest? —  zapytuje drugi.
—  Jak to co? Monokl!
— Hru . a dlaczego ty właściwie nosisz 

taki malowany monokl?
—  Zeby zaoszczędzić tasiemki.

Z OSTATNICH DNI.

—  Uczcijmy to przez p o w s t a n i e l  
—  powiedział podoono Heniein po  wi­
zycie Chamberlaina u kanclerza Hitlera.

—  Możecie na nas liczyć —  zapewni! 
podobno  Stalin posta czesKiego w Mosk­
wie —  W  każdym razie będziemy wam 
mogli przysłać parę plulonów egzekur/j-  
nych

, Do eleganckiego zakładu fryzjerskie* 
go wchodzi gość i siada w fotelu.

— Golenie? Strzyżenie? —  zapytuje Fi 
garo.

—  Sfrzyże-ie!

—  Proszę bardzo! A jak mam ostrzyc 
szanownego pana?

—  Nie mówiąc o Sudetach ...
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Gwałt&wna odpowiecfi. „Giorw iile d9i tu iia** maa insynuacje
prasy francuskiej

RZYM, [PATl. Ylrginlo Gayda ogłasza 
na łunach „Glon.aie d lta llj'' artykuł, po­
lemizujący w ostrym tonie z prasą fran­
cuską na lemat stanowiska Włoch w kry 
tycznych dniach, gdy decydowały się fo­
sy pokoju czy wojny.

Autor oburza się zwłaszcza na te ko­
mentarze francuskie, które głoszą, te  W ło  
thy nie były przygotowane do wojnt 
oraz te Niemcy zdawały sobie sprawę, It 
nie mogą liczyć na wojskową pomoc 
Włoch, gdzie całe społeczeństw, o wywie­
rało śliny nacisk na rząd, aby do zatargu 
zbrojnego nie dopuścić.

Gayda, odpowiadając dziennikom 
francuskim, stwierdzacie Mussollnl zapo­

wiedział podczas swego pobytu w Trie­
ście, l i  na wypadek konfliktu ogólnego, 
miejsce Włocn zostało |ui wybrane. Mus­
sollnl —  pisze Gayda —  czesał spokojnie 
na przebieg wydarzeń, narządził jedynie 
częściową mobilizację, która odbyła się 
lak cicho I spokojnie, ie  nie została do­
strzeżona przez obserwatorów zagranicz­
nych, mobilizacja ta była |ednak dowo­
dem, ie  (Aussolinl zdecydował się stawąć 
po stronie Niemiec.

Jeśli zaś chodzi o mediację poKojową 
Musolinlego, kontynuuje Gayda, to przy­
pomnieć naleiy, ie  z inicjatywą w tej spra 
wie wystąpił Chamberlain, do którego no 
cą 28 września telefonował minister spr 

■ M B M H B K P n

zagr. Francji, Bennet, proponując rządowi 
angielskiemu szuka.ne mediacji u Musso- 
Unlego. Dlatego łe i strach przed wojną 
Istniał nie we Włoszech, ale we Francji, 
która w ostatnie] godzinie zwrróciła się do 
Mussolir.iego za pośrednictwem Chamber 
la Ina o mediację.

Mussollnl, konkluduje Gayda, przyjął 
pokój dopiero wtedy, gdy pokój ten zo­
stał zabezpieczony sprawiedliwością. O 
pokój ten Włochy nie prosiły I były go­
towe na wojnę, gdyby było to konieczne.

Włochy bowiem, jeśli zajdzie tego po 
trzeba, bęaą bić się nawet przeciw 
Francji.

Gorący dzień w parlamerice angielskim

Labour Party domaga się sojuszu z ZSRP
Z o  I  p p z e r ł n '  C h a m b e r l a i n o w i

Nowy uKfad haitdlowy
Niemcy— Jugosławia
BIAŁOGRÓD (Pal) Jak donosi agenc­

ja Avala, minister gospodarstwa Rzeszy 
Funk, oświadczył wczoraj dzienikarzom, iż 
w ..j Jd iiz j  J przyszłości wszczęte zosla

ną pomiędzy (ugosławlą w Niemcami ro 
kowania w sprawie zawarcia nowego uk 
ładu handlowego, obliczonego .na szeng 
lat

Pilotowany przez letniczkę

samolot „Rodina'1 odnaleziony

LONDYN, (Obsł. Sp.). P osiedze­
nie Izby Cmin w yw oła ło  nie tylko  
v* całej Anglii lecz i w  całym  Rwiecie 
w iełk łe  zainteresow anie. Stali byw ał 
cy posiedzeń parlam entu angielsk ie­
go tw ierdzą, że już daw no n ie było  
na posiedzeniu  Izby Cmin tylu zagra 
nicznych  dziennikarzy. W szystkich  
ściągnęło  w  pierw szym  rzędzie sp o ­
dziew ane w ystąp ien ie opozycji prze­
ciw ko p olityce Cham berlaina.

O czekiw ania n ie zaw iodły. Żarów

no były p ierw szy lord adm iralicji, 
D aff Cooper, iak rów nież przyw ód­
ca Labour Party  w ystąpili bardzo  
ostro przeciw ko polityce Chamber­
laina.

Przyw ódca Lanour Party, Atlee, 
ośw iadczył, że —  jego zdaniem  —  
polityka C ham berlaina doprow adzi­
ła  do osłabienia strategicznej i poli­
ty c z n e j. pozycji Anglii, że zdobyty  
przez n iego w  M onachium  pokój nie

Radio francuskie
na usługach Kominternu
Sensacyjny a r t n Ę k u ł  w , fo Liberie « «

PARYŻ, (Obsł. Sp.). D zisiejszy  
dzienink paryski, „L iberte“, ogłasza  
sensacyjny artykuł w  spraw ie opano  
w anla przez agentów  K om internu  
radia francuskiego. ,,L iberte“ pisze:

N ie u lega w ątpliw ości, że układ  
m onachijsk i it-sł zapow iedzią now ej 
ery w  E uropie, że w reszcie ustaną  
w szelk ie n iesnask i m iędzy narodem  
niem ieckim  a francuskim . M oskwa  
jednak jest z tego stanu rzeczy nie 
zadow oloną i będzie nadal m ąciła  wo  
dę, by UKlad m onachijsk i nie stał 
się  przełom ow ym  etapem  w historii 
stosunków  między' narodam i i u trwa 
lenia pokoju w  Europie.

Już dzisiaj przez radio francuskie  
— pisze dalej gazeta —  słyszym y in

form acje i przem ów ienia, których  
celem  jest m ącenie pokoju. R ozlega­
ją się  w  głośnikach bojow e okrzyki 
agentów  „K om internu44, którzy po 
porażce zaczęli na now o zakłócać  
spokój i prow adzić sw oją politykę, 
zm ierzającą ao pow szechnej w ojny i 
pow szechnej rew olucji kom unistycz­
nej.

Gazeta dom aga się, by francuskie  
w ładze m iarodajne n iezw łocznie  
przystąpiły do oczyszczenia radia 
francuskiego od w pływ ów  K om inter­
nu.

„W szyscy agenci Kom internu i 
M oskwy m uszą ulec natychm iastow e  
m u usunięciu . D om agam y się  w  tej 
spraw ie energicznego śledztw a46 —  
kończy „Liberte44.

6 miesięcy więzienia

!2G I1EI M l Pilsi
w stanie opilstwa

Sąd okręgowy w Wilnie dziś po raz 
p :erwszy ogłosił wyrok skazujący na p j d  
sławie par. 2 usti-wy z dnia 7 kwietnia 
1938 roku o ochronie czci Marszałka Józe 
fa Piłsudskiego.

Na ławie oskarżonych zasiadł agent 
handlowy W o(ciecłi Wójcik, który w  sła­
nie pijanym w pewnej knajpie przy ulicy 
Subocz obraził pamięć wielkiego Marszał

ka.
Wójcika z polecenia wiceprokuratora 

na m. Wilno aresztowano i osadzono w 
więzieniu na Łukiszkach, gdzie przebywa 
do  dnia dzisiejszego.

Sąd biorąc p a d  uwagę, że Wóicik do 
puścił się obrazy czci Marszałka Piłsuds 
kiego w sranie silnego opilsłwa, skazał go 
na 6 miesięcy więzienia.

„Miła* parką przed sądem

Morderca Reches na ławie oskarżonych
Życie pofrafi stworzyć sytuacje, jak.ch 

nie wymyśli nawet fantazja luazka.

"rzed  kilkoma n  es.acami głośna b / ł a  
sprawa restauratora z Szumska, Gerszona 
^echesa , który przyłapał swoją nadobną 
małżonkę na gorącym uczynku zdrady z 
byłym gajowym i pod  wpływem doznane 
go  przeżycia, przyjaciela żonv zamordo
W'\j.

Sąd Okręgowy skazał Rechesa na 3 la 
ła więzienia.

Dziś Reches po  raz drugi zasiadł na ła 
wie oskarżonych Tym razem obok niego, 
jako współoskarżona, zasiadła Jego.... nie 
wierna żona.

O b o je  odpowiaadli przed sądem sker 
bowvm za nielegalny wyszynk wódki.

Wyroku w tej sprawie na razie nie og 
łoszono.

jest w łaściw ie ponojem  lecz chw ilo  
w ym  zaw ieszeniem  broni.

Atlee dom agał się przyw rócenia  
polityki paktów  zbiorow ego bezpie­
czeństw a za pośrednictw em  L igi N a­
rodów  oraz w ciągnięcia do tych pak  
tów  Rosji Sow ieckiej.

Eden przem aw iał znacznie bar­
dziej pow ściągliw ie, n ie negując za­
sług położonych  przez Cham berlaina  
dla utrzym ania pokoju w  Europie.

*

LONDYN, (PAT). —  W czorajsze  
posiedzenie Izhy Gmin zakończyło  
się o godz. 23,10. D yskusja nad poli 
tyką zagraniczną rządu zakończy się  
we śi odę.

m OSKWA. (Pat.) W odnosam olo­
ty, które w  dn. 3 bm. w ylecia ły  z Kom  
som olska na poszukiw anie zagin io­
nego od szeregu dni sam olotu  „Rodi- 
na“, p ilotow anego przez lotn iczkę  
Grizodubową, zauw ażyły  na ziem i sa ­
m olot w odległości 20 km  na polud- 
nio-zaehód od jeziora Am utkin, 

Jeden z lotników  opuściw szy się

2 wyroki śmierci

za zdradę kraju
w N e«TTCz~til

BER LIN . (Pat.) N iem ieckie  B :u ro  
In fo rm a c y jn  poda je :

S k azan y  24 czerwca rb . p rzez T ry  
b u n a ł  L u d o w y  za zd radę  k r a j u  n a  k a ­
rę śm ierc i i t rw a łą  u t ra tę  czci L u d ­
wig M aringer  z B o n n  został w czora j  
s tracony .

S k azan y  u p ra w ia ł  dz ia ła lność  szpie­
g ow ską  o d  lat, n a ra ż a ją c  na 
n iebezpieczeństw o odbudow ę o b ro n ­
ności k ra ju ,  zw łaszcza w  dziedzinie 
zbrojeń .

W c z o ra j  też s t raco n a  została, ska  
zana  J9 l ipea  rb. za zd radę  k r a ju  na  
k a rę  śmierci,  39-letnia m ęża tka ,  K a­
ta rz y n a  K neup, u r .  J i re m e r  z Klein- 
b l i t te r sd o r f  (Zagłębię Saary)

na w ysokość 10 m łr od ziem i, do­
strzegł w yraźnie sam olot dwum oto- 
row y, obok którego dwie osoby da­
wały znaki b iałym  płótnem . Y 1 edług  
w szelk ich  przypuszczeń, jest to sa ­
m olot „R odina44. W ydane zostały  
w szelk ie zarządzenia, aby m ożna by­
ło dotrzeć do tego sam olotu.

Węg^y pries^ly
rai

PERLIN (Pat). Regent Węgier, Horthy, 
jak rówr.leż premier Imredy przesłali kan 
clerzowl Hitlerowi powinszowania z po 
wodu osiągniętego w Monachium porożu 
mienia, wyrażając jednocześnie serdeczne 
podziękowanie za pełne zrozumienia i 
skuteczne poparcie, okazane przez kanele 
rza narodowi węgierskiemu.

W  odpowiedzi kanclerz dał wyraz na 
dziel na szybkie I sprawiedliwe rozwiąza 
nie sprawy ludności węgierskie] w Czecho
s ł a ^ a c )1 iqfa_MB3

Jacht skautów polskich 
w Casablance

CASABLANCA. (Pat.) Dn. 1 bm. 
zew iną ł  do p o r tu  w M agadorze  jacht 
sk a u t in g u  polsk iego  „P o leszu k "  Po  
je d n o d n io w y m  pobycie  ja c h t  opuścił 
os ta teczn ie  w o d y  M aroka ,  Kierując 
się do L as  Pa lm as .

Świat ma robra sposobność
ustalenia ładu międzynarodowego

iWczorajsze przemówienie przedistawiciera n sz Si. Z/.
1. R espektow anie danego sio*WASZYNGTON, (PAT). —  P o d ­

sek re ta rz  s ta n u  S u m m c r  W elles wyg 
łas i ł  w czora j  w ieczorem  przez  rad io  
p rzem ów ien ie ,  w  k tó ry m  przedstaw ił  
po li tykę  z a g ran iczn ą  Stanów Zjedrio 
czonych  w okresie  k ry z y su  czechosło 
w ackiego.

Mówca s tw ierdził,  że po kryzysie  
ubiegłego tygodn ia  d a n a  została n a ­
ro d o m  oziś, jak  być  m oże w żadnym  
in n y m  m o m en c ie  od la t  20, sposob­
ność us ta len ia  now ego ład u  n a  świe

cie, opartego  n a  sp raw ied liw ośc i  i 
p raw ie.

N astępn ie  W elles  zwrócił się z a- 
pe lem  n a  rzecz ograniczenia  i re d u k  
cji zb ro jeń  oraz  p o r o z u m ie r :a świa 
towego w sp raw ie  o d b u d o w y  gospo­
darcze j ,  bez k tó re j  nie m o g ą  is tn ieć  
an i  dobrobyt an i  s tab il izac ja  m iędzy  
n a rodow a .

Z dan iem  W ellesa, t rw a ły  pok ó j  
m oże n as tąp ić  ty lko  w  razie p o w ro ­
tu  n a ro d ó w  do n a s tę p u ją c y c h  zasad:

wa;
2. N lem ieszanie s ię  do spraw  

w ew nętrznych innych krajów ;
3. R egulow anie sporów ;
4. R ew izja traktatów  —  jeżeli 

jest ona konieczna, w  drodze rokc 
w ań pokojow ych;

5. Szanow anie praw  innych na­
rodów  w  tej sam ej m ierze, w jakiej 
narody te pragną, by szanow ane by  
ły  ich w łasne prawa.

Berlin przeciwko zwołaniu konferencji międzynarodowej

Tych samych 4 da sobi? rade
i znów uchroni Europę przed wojną

BERLIN tObft. Spec.) Dzisiejsza „Boer 
sen Zfg." zamieszcza inspirowany, wg. 
wszelkiego prawdopodobieństwa przez 
czynniki oficjalne artykuł, w którym dość 
ostro krytykuje wczorajsze przemówienie 
radiowe amei /kańskiego podsekretarza 
stanu Summę, Yrelles'a

Zdaniem dzlenika, zwołanie propono-

wane] przez polityka amerykańskiego lak 
ciężkiego ciała, jak międzynarodowa kon­
ferencja, która by zajęła się nową organl 
zacją świata, nie dałoby żadnych pozytyw 
nvch rezultatów, a jedynie zwiększyłoby 
panujący chaos I zamęt.

Jeżeli w Monachium osiągnięto tak 
szybko porozumienie, to zdaniem dzienni

ka dlatego, że fam nie było żadnych bata 
stów w rodzaju międzynarodowych konfe 
rencyj a obradowało czterech realistów i 
wielkich polityków, zdecydowanych usu­
nąć przyczyny niepokoju.

Cl sami ludzie w razie potrzeby znow 
dadzą sobie radę w Europie oraz uchro 
nią ją od ewentualnych katastrof.

Walki w Hiszpanii rozgorzały z nową siłą

Huraganowy nglefi nad rzeka Ebro
wspiera zaciekle natarcie wojsk gan. Franco

BERLIN, (Obsł. Sp ). W  Hiszpa  
nii w alk i m iędzy w ojskam i generała  
Franco i republikanam i rozgorzały  
z now ą siią .

Buzpuczęta onegdaj now a ofen- 
zyw a w ojsk  narodow ych wdłuż rze­
k i Ebro prow adzona jest nadal z 
w ielką  energią.

Bój rozpoczął się  o św icie. W zm o  
cnione baterie artylerii gen, Franco  
otw orzyły huraganow y ogień na sta

now iska republikanów . Intensyw ­
ność artylerii nacjonalistów  była tak  
silna, że przypom inała fragm enty  
w alk artyleryjskich na podstępach  
Verdunu w  czasie w ojny światow ej.

P o  przygotow aniu artyleryjskim  
ruszyły do ataku oddziały zm otory­
zow ane i p ieehota.

Z aciekły bój zaw rzał na całej l i ­
nii. W ojska republikańskie bronią  
się  zaciekle.

N acjonaliści zdobyli kolo  15 sta 
now isk republikańskich, przy czym  
niektóre odcinki frontu kilkakrotnie  
prz odziły z rąk do rąk-

Na stanow iska republikanów  us­
taw iono m egafony przez które prze­
m ów ił do w ojska prem ier N egrin, za 
pow iadając jak io  uczynił zresztą nn 
ostatnim  posiedzeniu  CoftezćO ; —  
bezw zględną w alkę do ostatn iej kro  
nii krwi.



ł ro m kl
P aźd ziern ik

W toren

Ozls: fi i  cyaa 
Jutro Brunot.a w.

Wschód słońca — a . 5 m. 29 
/achód słońca — o. 4 m. 45

k o ś c i e l n a
—  W e środę, dnia 5 października t b„

o goaz, 18 odoędzie  się w kościele Ewan 
gielicko-Reformawanym w Wilnie przy ul. 
Za walnej 18 uroczysfe nabożeństwo dzięk 
czynne z pow odu przyłączenie odwiecz­
nej i prastarej Ziem Śląskiej d o  M ac’erzy

Prosimy parafian o liczne wzięcie 
sjdziału w nabożeństwie.

‘ S PK A W Y  S Z K O L N E
—  Towarzystwo Kursów Technicznych 

w Wilnie prowadzi następujące kurs /■
1) Pomocników mierniczych 6 i pól mies
2) Dozorców dtogowych —  6 i pot mles 
3} Dozorców melioracyjnych —  6 i pół 
nres., 4) Radio i Elektrotechniczne 5 i 7 
mies., 5) Techmczno-Kreślarskie —  6 i pół 
mies., 6) Samochodowe i motocyklowe 
z warsztatami 2 m'es,, 7) Korespondencyi- 
ne w dziale budowlanym i drogowym o 
poziomie średnim.

Informacje udziela i podanie  przyjmu­
je kancelaria kursów w gooz. od  17 do 19, 
Wilno, Holendernia 12, gmach Państwo­
wej Szkoły Technicznej, tel- 171.

—  Dyrekcia Kursów Maturalnych 
Sencjl Szkolnictwa Sredn:eg o  ZN*» zaw:a- 
dam :a, że zapisy na kursy z zakresu g'm- 
nazjum nowego i starego typu Drrjrmije 
się codziennie w n 17— 18 w lokalu kur­
sów j ! Zawama 21,

Wykłaaają profesorowie c  pełnych 
kwalifikacjach Dedaooqicznych.

Y V 1515 ANTA 1 ODCZYT V
—  Środa literacka. Związek Literatów 

wznawia s-woie „Środy literackie" w dmu 
5 bm. W  dniu tym odbędz ie  sle dyskusja 
o inscenizacji , Wyzwolenia". W dyskusji 
weźmie udziai m. in. reżvser „Wyzwole­
nia" dyr. Leopold Pobóg Kielancwski. 
początek o godz. 20.15.

pOZNT
Wystawa Higieniczna orzetfłuźona

do ’ bm Wvsfawa Higieniczna na fe^e- 
n «  Targów Północnych została c-zedłu- 
żona do 16 bm. Dofvchczas zwiedziło wv- 
stawt przeszło 70.000 osób. Codziennie 
wyświetlane sa fil my dńwie<cwe z zakresu 
hi"ie,ny i zdrowia. Doiazd autobusami 
nr 3 w ed !e taryfy ulaowei,

Z > k c i ń ę : * i » t v »  s * v r j j  

( y h n T « i ł f c , p |  0 M a

Z dniem 15 września br. została za­
kończona akcja obozowa Organizacji M ło 
dzieży Pracującej Okr^au W'!eńsk:ego

'Tegoroczne obozy OMP miały na ce­
lu poza wyszkoleń,em organizacyjnym aa 
nie możności młodzieży robotniczej i rze­
mieślniczej wypoczynku w warunkach naj­
wygodniejszych.

Młodzież z Okręgu Wileńskiego brała 
również udział w obozach centralnych 
OMP.

7 terenu woj wileńskieao w obuzach 
wzięło udział 212 uczestników i uczest­
niczek

Okręg wiieński zoroanizowal swoje 
ODOzy w mieisccrwośo Orniany. Do prze­
prowadzenia obozów  okręconavcti w  Or­
manach przyczyn:ła się w  duż-zm stopniu 
Ubezpieczalnia Społeczna w Wilnie przez 
opłacenie koszłów wyżywienia biorących 
udział w obozach ubezpieczonych człon­
ków — oraz Woiewód-rki Komitet Pomo­
cy Dzieciom i Młodzieży.
■ mu nn;»iirrr—w n,,ą«U|t»uj

TEATR l MUZYKI
TEATR Ml-cJSKl HA POHULANCE.
—  Dziś, w środę dn. 5.X potężny drr- 

mat Stanisława Wyspiańskiego „W yzwo­
lenie w nowej inscenizacji dyr. Kieln- 
nowskiego. Wspaniałe słowo Wysp sń- 
skieqo, skojarzone z barw ią inscenizac'ą 
plastyczną i głębią myśl' —  fwoizy mo­
numentalną całość, pozostawiającą na 'i 
dzu mezBoommane wraż«Te. Nowa ins-te 
nizócja siara się specjalnie podkreślić ak­
tualność „Wyzwolenia" dla dnia dz ire i-  
szego. W przedstawieniu bierze jdział ca 
ty zespół artystyczny, oprawa dekoracyj­
na Jana i Kamili Golusów.

Początek pizedstawienia o  godz 20.
—  Przedstawienie w Teatrze iWetskim 

na cele Komitetu Pomocy Rodakom z?,a 
Olzy. Przyłączając się do entuzjazmu spo­
łeczeństwa dla sorawy Zaolzia —  Dyrek­
cja Teatru MieiskItqo na Pohulance ofia­
rowuje na cele Kom!tetu Pomocy Roda­
kom rza Olzy dochód z przedstawię a :.a 
w  czwartek dn. 6.X. Wieczór ten wvoe!ni 
„Wyzwolenie" 5ł*r>:siawa VVvspiań'l

—  „Sunretka" Devala —  i?a'h,!ł*?ą 
prenrefa  Teatru. N^ibliższa premiera Tea­
tru Miejskieao bedzie św;etna komedia 
Devala „Subretka" —  ostatnia nowość 
scen europejskich, S’ ł,rka frvskajaca dc- 
wc:oem i humorem cieszyła sie na wszvst- 
k:ch scenarh cćbrzwnim powodzeniem 
Dzień oreimiery ustafono na 0 X rb. Reży­
seruje Ziemowit Karpiński. Oora.yę p i  iS- 
tvczna przygotowują Jan i Kamila Go li­

cowi o.
TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

— ■ Występy J. Kukzyddef. —  Dziś o t  
cenach zniżonych grana będz ie  jedna 
z najpiękniejszych operetek współczesne­
go repertuaru „Hrab-na M arka"  z K J -  
czycką i Dembowskim w rolach czoło­
wych, oraz z nailepszytmi siłami zesooi i 
v/ rolach g!ównvch Po dzisiejszym przed 
stawieniu oo e re C a  schodzi z repertua-u.

—  „Bal w Sovoy'u". —  Jutro ukaże 
■ ę świetna operetka Abrahama „Ba! w 
Savoj j"  po  cenach zniżonych.

—  Naibliższa prer">era. —  Pr°mie a 
naibiiższa w Lutni bedzle najnowsza o p e ­
retka „Zakochana KrćJowa", którą w y j a ­
wia pozyskany na sezon bieżący reżyser 
i artysta W. Ruchfer, zaszczytnie znany w 
Poznaniu, Bydgoszczy i Warszawie.

U warta dzieci! —  W  niedziele naib’iż- 
sza rozpoczyna swą praca w „Lutni" wzo 
rem lat ubieah 'ch tea tr  dla dzieci. Jako 
pierwsze przedstawienie orana b e d z !e 
baśń fant«sb'C.zna weijllua Grimma „Kop­
ciuszek” Udz:ał bioiąc artyści Teat.u L ub­
nia z iżykowskim na crple oraz studium 
ba!ełowe Sawiny Dolskiej.

„KU R JEa"  [4591].

R A D I O
CZW ARTEK, 6 p a źd z ie rn ik a  1938 r.

6.57 P ieśń  p o ra n n a ; 7.00 D zienn ik  p o ra n ­
ił \  ; 7 15 M uzyka z p ły t; 7.45 G im nastyka; 
8.00 Aud}rc ja  d la  szkół. 8.10 ProgTam  na dzi 
« sj; 8.15 M uzyka p o p u la rn a ; 8.50 O dcinek 
pi ozy; „P asje  b łęd o m iersk ie "  —  frag m en t z 
pow ieści Ja ro sław a  Iw aszk iew icza; 9.00 Prze 

wat 11.00 M elodie Po lesia  —  p o ra n e k  m u 
zyczny dla szkół, II.2o  F ran cu sk ie  i ,nie- 
rm ec łie  o peretk i; 11.57 Sygnał zasu i l e j -  
r a ł ;  12.03 A udycja p o łu d n o w a; 13 00  W ia ­
dom ości z m nas la i p ro w in c ji; 13 05 K oncert 
rozryw kow y, 14.00 P rz e rw a ; 15.00 Rozm ow a 
techn ika  z m łodzieżą; 15,15 K łopoty  i ra d y : 

Pan i K ry sly n a  zm ien ia  'm ie sz k an ie "  — dia 
I. g; 15.30 M uzyka ob iadow a; 16 00 W ia d o ­
m ości gospodarcze; 16.15 W śród  chałupni- 
Kćw — o d czy t, 16.35 P ieśn i po lsk ie  w w sk. 
Ju n in y  Szczygłów ny, 17 00 „Od ścieżki do 
au to s tra d y ” — p o g ad an k a ; 17.15 Koncerl 
solistów ; 18.00 S p o rt na w si, 18.05 Śpiew ają 
zespoły ch ó ra ln e ; 18.20 „Dzieci c zy ta ją "  — 
o< g ad an k a  W ito ld a  R odziew icza: 18 30 O 
D tn łaeh  m uzycznych — gaw ęda: 19 00 Kon 
c t r t  rozryw kow y: 20.40 D ziennik  w ieczorny, 
ki m u n ik a ty  i w iadom ości spo rtow e; 21 00 
..?am : o d b u d o w a liśm y  co w o jn a  zn iszczy‘a" 
oog ad an k a : 21 10 K oncerl k a m e ra ln y . 21 35 
• Na now e życie" — frag m en t z pow ieści F. 
li,drk iew ieza D roga z M artynow ic"; 21 55 
..Co in te resu je  słu ch aczy " — pog. Adam a 
W yleżyńskiego; 22 05 R ecital fo rtep ianow y  
W łodzim ierza  T rock iego ; 22.35 W y ją tk i z 
oper; 23 00 O sta tn ie  w iadom ości i k o m u n i­
k i t v ; -23 05 K oncert sym foniczny; 23.55 Za­
kończenie p ro g ram u .

/ .

Pięć groszy
O Ł r r - w M W C f r  *

Po śn.adamu Wacek zerwał się z Icrzo- 
sła i SKWapiiwie zajrzał do  tornistra: mozc 
czegoś zapomniał?

Stwierdziwszy, że wszystko w porząd­
ku, wcisnął czapkę na g łowę i wziąwszy 
iomisfe, p o d  pachę, wyDiegł z mieszka­
nia, Lecz niebawem powtócił blady, za­
dyszany. Zatrzymał się w progu i zawo'a ł

—  Mamusiul Proszę dać pięć groszy 
na LOPP

—  Dobrze, dam —• mruknęła m a k a

HiadoitiPiCi radiowi
„ZAKŁAD CZY RODZINA" 

Audycja z cyklu „Dyskuh<!my"
Po przerwie waKacyjnej Polskie Rag o 

wznawia znany słuchaczom z roku ubieg­
łego cykl audycyj „Dyskutujmy" Dn. 5.X
0 godz. 18,40 nadany będzie dialon Róż/ 
Czaplińskiej pf. „Zakład czy rodzina". 
Każde środowisko wychowawcze, zagład
1 rodzina, maią swe dodatnie i uiemne 
strony. Zakład często m^że dać dziecku 
warunki życia lepsze, zarówno pod  wzq!ę 
dem maueriatnvm iak i ped^ogigicznym; 
gałlepszy jednak zakład n ie  da teqo  uczu 
cia, które znaleźć można w rodzinie. Jaki 
system wychowania jest iepszy —  oto 
ważne zanadnienie soołeczne, nad któ­
rym warto się zastanowić.

„Przesad WiledsV“ nrzostał mtMi >:
Wczoraj ukazał się Nr 4— 5 „Przeglądu 

Wiieóskiepo" z datą 6 października, w 
którym redaktor i wydawca tego pisma

p. Ludwik Abramowicz ogłasza zamknię­
cie pisma. „Przegląd Wiieński" istniał 
od r, 1912.

Wvoadek w ag. poczt, w Pndbrzez iw
Wczoraj wieczorem nadeszła do W il­

na wiadomość o wypadku w agencii 
poczf. w Podbrzeziu. W  niewyjaśnhsnirch 
narazie okolicznościach uległa posłrzele-

niu kierowntczKa agencji. Przewieziono 
do szpitala.

Szczegóły podamy Jutro.

Zagadkowe n » :śc?e na mieszkanie
u l .  fGmtS*in ts ir ie * !

Rodzina YZasilewskich zam. przy ul.
Raduńskiej przeżyła ^/czorajszej nocy wie 
18 strachu P , północy do mieszkania za­
częli się dobijać iacyś nieznani osobnicy, 
grożąc śmiercią Wasilewskiej i jei 19-!et-

niemu synowi Zygmuntowi,
Napastnicy zdążyli już wyważ/ć drzwi 
szczęście krzyk1 Wasilewskich zaalar­

mowały sąsiaoów, którzy zmusili naoast- 
ników d o  ucieczki. (c).

■ a M a m n o u

Na

Pugromca banków litewskich
pod kluczem

Polica wit złainła snera
Lejba W ajsbord znany jest poli­

cji w ietu państw , jako niebezpiecz­
ny w łam yw acz. Cieszy się  on zasłu­
żen ie -,sławą“ m iędzynarodow ego ka 
s i a i z n .
W csoraj Lejba W ajsbo-d  zasiadł na 
lawie osKarżonych Sqdu O kręgow e­
go w W ilnie pod zarzutem  kiadzieży  
u ks. C ichońskicgo, zam . przy ul. Mo 
s to w e j  12.

K radzieży tej dokuuał W ajsbord  
BwmMBMtaaBBaeESBMaB»w *

II grudnia 1031 r. Skradł on w ów ­
czas dwa futra oraz inne w artościo­
w e rzeczy na ogólną sum ę kilku tys. 
zł Czując że grunt pod jego nogam i 
chw ieje się, W a jsb o rd  zbiegł na L it­
wę, gdzie w krótce w sław ił się w ięk ­
szym  w y c z y n e m W ł a m a ł  się on 
do jednego z banków kow ieńskich  i 
zrobow ał 20 tysięey dolarów.

P olicja  litew ska W ajsborda aresz 
to wała. W  1938 r. W ajsbord zw olnił
K7--KO -• -yWJT'---

się z w ięzienia kow ieńsk iego i w ła - 
dze kow ieńskie przerzuciły go jako  
„uciążliw ego cudzoziem ca44 do P o l­
ski. P olicja  w ileńska w krótce dow ie  
działa się  o pobycie „speca44 w  W il­
nie i aresztow ała go.

W czoraj W ajsbord odpow iadał za 
kradzież dokonaną 7 z górą lat temu. 
Sąd skazał groźnego w łam yw acza na 
3 lała w ięzienia.

— młode ‘kobieta. Fatelnię, Którą trzyma­
ła w ręku, postawiła na stół i w /b ieg ła  
do przylegi eg o  pokoju.

Po chwili wróciła z dużym, skórzanym 
pasem nieboszczyka oica W odka i nim s ę 
chłoDak zdążył zorientować, uderzyła gp  
parę razy, krzycząc: :

—  Masz fobie LOPP! Masz.., masz...
Przere żony chłopa* cofnął s:ę za prog

i zaryczał nieswoim gtoserr.. Nie tyle z 
bólu, ile z doznanej krzywdy. Potem spoj- 
izał oa matKę dużymi, pełnymi łez oczy­
ma i zawołał:

—  Czemu mamusia uaerzyła mrne? 
Przecież nic z iegc nie uczyi,.łem, tylko 
poprosiłem pieniędzy., na LOPP...

M łoda kob :eta aż się zatrzęsia ze 
złość..

Piei.iędzy1 Wczoraj wycyganił 15 g .o  
szy. przedwczoraj 10... Dziś znowu 5 gio- 
szyi Ja ciężko -pracuję. Sama. W dow a

— Na LOPF, a nie na żadne głups4- 
wa. Mamusia r in rozumie-.

—  Milcz, łajdaku —  ‘npnęła nogą  i b 'a 
da,, okrągła twarz jej zaczerw.eniła s ę. 
Uniosła pas d o  góry.

—  Bo ja jeszcze dam... więcej! Bę­
dziesz pamiętał dbaniu, jak prosić co-azień
— dokuczać maice...

W acek zapłukał gorzkimi łzami wy­
biegi z mieszkania. Matka cisnęła pas na 
krzesło i zabrała się do  pracy Teraz n e 
prędko poprosi, bezczelny chłopak. C ag 
1e tytko „dać i dać"...  Niby maika ma 
maczynę i sama robi te pieniądze...

W  szkole Wacek musiał się usprawie­
dliwić przed nauczycielką, która z b i e g a  

składki.
  Mamusia nie dała .  Bt> nie miateil

— A kło ma, jak nie twoja matka? —  
Zachichofał Janek Rjakicki.

Pożycza Żydom na procenty. A s^ąpa, 
jak czort w błocie.

[Nauczycielka skrzywiła się ńśemite j u-i 
chodząc —  rzuciła:

—  Nie może być, żeby twoja mafca, 
zamożna kobieta, me m'ała pieniędzy.

Na pew no zapomniałeś poprosić i kła 
miesz. Wstyd kłamać.

—  Wstyd! Wstyd! —  Zachichotały 
dzieci. Wacek nic im nie oapow iedzifł .  
Tylko błysną* gniewnie oczyma. Zacisnął 
usta i odszedł.

Na lekcji siedział cicho, nieruchon- o. 
| patrzał smutnym i roztargnionym wzro­

kiem na pania wesołą, yśmiechnięłą i my­
ślał o matce.

Mysiał z żalem I goryczą 

Zawsze surowa i krzykliwa, łk ę p a  i n a  
dobra.. W ydcje na rozmaite farby, kremy 
i pudei cafe złotówki, a dla syna poża­
łowała 5 marnych groszy —■ na LOPP. 
B irdzc, niedotoraf On jej już nie kocha. 
G dy  wyrośnie, weźmie z kasy pieniądze, 
które mu zostawił ś. p. ojciec i w yjedbe 
daleko, daleko. Aż —  d o  Atryki... I n :e 
wróci r.igdy

Jadwiga Słaszkielowa. '

75)Jerzy Mariusz Taylor

C z c i c i e l e  W o t a r a
Szli oboje szeroką a le ją  dębow ą w  k ie ru n k u  wy­

niosłego wzgórza, n a  k tó rym  w idniały  różowiejące 
w p rom ien iach  wstającego słońca sm ukłe  k o lum ny  
pałacyku . Aleja, k tó rą  n ik t  n igdy  nie jeździł, by ła  
gęsto zarośnięta traw ą. Brnęli więc j a k  po łące, a spod 
stóp b ryzgała  im obficie rosa.

—  B rrr l  M ożna by przysiąc, że to szron —  za­
wołał Alfred.

—  Niech pan  poczeka. Będzie jeszcze zimniej. Za­
nim  dojdziemy, zm arzn ą  p a n u  nogi i będzie p a n  ża­
łował — przestrzegała  Anka.

— A właśnie, że nie —  up iera ł  się. -— Już  się 
p r z y z w y c z a i ł e m  i teraz za nic w  świec,ie nie w łożył­
bym  butów  z pow rotem  Czuję się tak  lekko i swo­
bodnie, jak b y m  nie m iał żadnych  kłopotów.

D z i e w c z y n a  r z u c ł a  m u D o j r z e n i e ,  w  któ rym  
o p r ó c z  z d z i w i e n i a  było  n i e c o  z a z d r o ś c i .

—  No, wie p an ?  —  podjęła. —  Kom uż to mówić 
0 k łopo tach?  P an  przeciej jest dzieckiem szczęścia. 
T ak  m ówi ciotka ; takie jest ch y b a  o g ó łn e  z d a n ie  
v> okolicy

—  Aha! Kochanek bogini F o rtu n y .  W łaśnie, w ła ­
śnie —  żartow ał z lekką  goryczą w  głosie. —  Niby 
kopciuszek z b a jk i  przeniesiony nagle do p a łacu  przez 
d °b rą  wróżkę, k tó ra  okazała  się m o ją  m atką . Czy to 
chciała p an i  powiedzieć?

Poniekąd... Ale leraz już nie potrzebuję , b i  
Pa n sam  się do tego p rzyznał —  roześm iała  się.

— Ależ tak! —  podchw ycił  z nicc ) sz tuczną we- 
Sołośc,.t . —  W ięcej naw et P rzyzna ję  chętnie, że ten

mój zawrotny aw an s  życiiowy spow odow ała  przede 
w szystkim  pew na  u rocza  ru sa łka , k tó ra  dz iw nym  t r a ­
fem  nie zapad ła  w tedy, w  zw ykły  sen zimowy, ale 
m yszkow ła  po lesie w  najgorszą  zawieruchę śnieżną. 
Gdyby nie ona

—  Och, niechże p a n  przestanie  —  przerw ała  mu.
—  Prosiłam  już tyle razy, aby p a n  nie wspom inał 
o tym, co było po p ros tu  m oim  obow iązkiem  A teraz 
to  jest szczególnie niepotrzebne. Cóż to m a  do rzeczy, 
albo raczej do tycli kłopotów, o k tórych  zaczął pan 
m ówić ?

—  A, owszem Ma i to bardzo  wiele. Bo, jeżeli 
pan i zawdzięczam  częściowo m ó j  awans, to wraz 
z nim zawdzięczam  i kłopoty.

Idąc wolno po  m okre j  t r a w i e ,  przebyli mostek, 
p rzerzucony  ponad  kanałem , k tó ry  w tym  miejscu 
p rzecinał dębow ą aleję f, znaleźli się na  rozległej p o ­
lanie, w  pobliżu DunajuS niewidocznego ZTesztą jesz­
cze snoza wysokiego i gesteoo sitowia, porasta jącego  
brzegi.

— To już  nie są naw et k łopoty  —  ciągnął dalej 
Alfred. —  Ja  m am  wielkie zm artw ienie , pan n o  Anko. 
Poróżniłem  się wczoraj z m a tką .  ’

—  D opraw dy? -— zawołała  dziewczyna, na  wpół 
zgorszona, a na  wpół zaciekawiona. —  Jak że  się to 
stało? Przecież księżna iest ba rdzo  dob ra  dla pana.

-— Jest najlepszą m a tk ą  —  westchnął, r— Ale jest 
też N iem ką i nie raz i jej wiele rzeczy, k tó re  d la  m nie 
są w prost nieznośne, przeciwko k tó ry m  bun tu je  się 
m oje sumienie jako  Polaka.

—  Aha —  domyśliła  się Anka. —  Mówi p an  p ew ­
nie o tym. że przy  pa łacu  służą sami Niemcy. No, tak. 
W  całej okolicy m ówią, że u księżny ty lko Niemiec 
m oże coś zarobić.

—  No, to nie jest słuszne —  zaprotestow ał żywo.
—  W iem  najlepiej, że tak  nie jest. Moja m a tk a  m a

b a rd zo  dużo w spółczucia  d la  nędzy ludzkiej i r a d a  
b y  p rzy jść  z po m o cą  każdem u. Że służba p rzy  p a łacu  
jes t  w  większości niem iecka, to  już  d z id o  raczej p rzy ­
p a d k u  i  może tego, że Niemcy właśnie są pod ręką . 
Sołtys E rn in  czyha n a  k ażdą  okazję  i podsuw a tych’ 
w szystk ich  Niemczyków, bo wie, że moja m a tk a  nie 
m oże m u  odmówić...

—  Nie m oże odm ów ić?  Dlaczego? —  zdziwiła 
się Anka.

Alfred nie o d  razu  odpow iedział na  to  py tan ie  
przez chwilę  szli oboje w  milczeniu, w słuchan i w 

r a n n y  ro zg w ar  ptasi. W ysoko, w  górze, u k ry ta  w  gąsz­
czu k o rony  któregoś dębu  pogw izdyw ała  m elodyjnie  
wilga. W  podszyciu leśnym  tre low ał zawzięcie szczy­
gieł, w  głębi p a rk u  pok rzyk iw ały  ochryple  bażan ty  
i na jw idocznie j pokłócona p a ra  czyżyków popiski­
w a ła  ze złością, ugan ia jąc  się z3  sobą po drzewach. 
A w  pew nej chwili wszystkie te głosy stłumił chó r  
żabek drzew nych, k tó rych  pieśń zerwała się nagle 
g am ą przenikliwego sk rzeko tu  z o lszynowych zarośli, 
o k ryw ających  zw artą  kępą  lewą stronę pałacowego 
wzgórza. ,

—  Może nie pow inienem  tego m ów ić n ik o m u  —  
pod ją ł  znowu Alfred przecierając  d łon ią  oczy w  w i­
docznym  zakłopotaniu . —  Ale to  t a k  ciężko, k iedy  
człowiek nie  może Dodziełić się sw ą troską , a z p an ią  
zżyłem się już  d o p raw d y  jak  z siostrą —  powiedział, 
oga rn ia jąc  tow arzyszkę ciepłym  spojrzeniem. — Niech­
że pan i  posłucha , co pow .em , n a n n o  Anko. Otóż m o­
ja  m a tk a  p o p a d ła  w  zależność od sołtysa E rn in a .  P o ­
życza od  niego pieniądze. Nie wiem, ile w ynosi ten 
dług, ale p o de jrzew am , że dużo. C hy try  szwab w  tycb  
dn iach  jeszcze, n iby  to d la  w ybawienia  jej z k łopota , 
w ysup ła ł  większą sumę, k tóra  m ojej m atce  by ła  b a r ­
dzo po trzebna. A te raz  .

(D. c. n.y.
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Sprytny trick oszusta
Wyłudził od wieSniaKa 105 zł I zbteył na rowerze

Wczoraj wc ewi Jzką policją ślad" rą 
powiadom'ono o nowym sprytnym tricku 
oszukańczym, którego ofiarą padł miesz­
kaniec koionii Biały Dwń-. rolnik Julian 
Koiiachowicz.

Konachowcz sprzedał siemię lniane 
xa 105 zł i po zair>ko*owen>u pieniędzy 
wracał do domu. Nagle dop^dził go na 
rowerze nieznajomy osobnik:

—  Czy pan Konachowicz? 
Otrzymawszy twierdzącą odpowiedź

nieznajomy oświadczył, że jesf urzędii- 
<iem policyjnym i został specjalnie wysła­
ny po niego, —  Konadiowicra, by wró­
cił do miasta, gdyż został oszukany.

Rzekomy policjant opowiedział wieś­
niakowi, ie  105 zł, kłore otrzymał za s'e- 
mię są fałszywe. Kunachowicz jednak n,a 
szczęście gdyż policja fałszerzy zatrzy­
mała i zwróci mu towar. Konachowicz, ufa 
jąc nieznajomemu, zawrócił furmankę

i obaj pojechali z powrotem w kierunku 
miasta. Po drodze rzekomy policjant po­
prosił zmartwionego wieśniaka pokazanie 
mu „fałszywych banknotów". Olrzymaw- 
szy pieniądze nieznajomy jeszcze kawał 
drogi jechał na rowe.ze obok furman'*! 
wieśniaka, nagła jednak „nacisnę, peda­
ły " i zanim zdumiony wieśniak zoriento­
wał się o co chodzi —  zginął w oddali.

Konachow.cz zrozumiał wówczas, że 
został oszukany. (c).

•  ? •

s t r z a ł  f f i e z r t r ^ j o ^ e /
Wczoraj wieczorem w hotelu ..Italia" 

rozegrał się dra.nał samobójczy. Wystrza­
łem z rewolweru w skroń odebrał sobie 
i/cie  zamieszkały w tym hotelu od w!elu 
lał 52-łetnf porucznik rezerwy Franciszek

A/.ączyński.
Mączyński zastrzelił się w kilka chwil 

po wyjściu z jego pokoju pewnej kobiety, 
z którą tragicznie zmarły miał gwałtowną 
rozmowę.

Odgłos strzału posłyszał numerowy, 
który szybko wpadł do pokr.ju. Widząc 
co się stało, niezwłocznie wezwał pogo­
towie. Było już jednak za późno. Śmierć 
nastąpiła natychmiast. (c).

0 n ts g łta e B
■ta nocną restaracją „Paryzanfeę t f i

Niedawno donieśliśmy o napadzie na 
nocny lokal Kaca, „ParyzanKę", pieszczą­
cy się przy ulicy Antokolskie] 115, I o are 
sztowaniu głównego sprawcy napaści, kió 
rym oKazał się znany nożownik i awan-

I turnik Tadeusz Zdanowicz z Wołokumpil.
Ubiegłej nocy na „Paryżankę" ponoe- 

j nie dokonano napadu. Sprawcy napaści 
usiłowali wtargnąć do wnętrza restauracji, 
a gdy to się nie udało, obrzucili lokal

aa ss

Teatr Muzyczny „ L U T f I B A lł
Występy Janiny  f tfc fffc z c fc lrie l

Dziś C i J P * # f  ' | y  Ceny znizone.

Jutro BBaB w  S « »  f ł y ’r  Ceny

Dziś premiera!
Najsłynniejsza para ekranu

JEANETTE

znizone,

Macdo
Nelson Eddy

gradem kamieni, przyprawiając o strach 
bawiących się w tym przybytku gości.

O wypadku powiadomiono policję, kfó 
ra, po krótkim pościgu sprawców areszto­
wała. Byli to koledzy Zdanowicza, bracia 
Wacław I Michał Sakowiczowie (świio- 
netc 7) Teodor Utkin (Bystrzycka 38).

Wszystkirh trzeci osadzono w aresz­
cie centralnym. (c).

H O T E L

„ST. 6E0RGES"
w W I I N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępna 
Telefony w pokojach

w najpiękniejszym 
najnowszym filmie

Złotowłosa
Bilety honorowe nieważne. (Jlgi zawieszone.

i

U  P I  l l l f i  I PREMIERA. Filrn odznaczony 4-ma złotymi m edadam  
l l Ł b B y  J  j  rłasi ulibieńcy

w arcydziele sztuki film „H A G n  P i?/ lW O A “  
Nadprog-am: A t r a k c je  I a k t u a ln o ś c i .  Początek seansów  o g. 4- ej

I Dziś. Pierwsza aktorka filmowa świata B c tte  D a vis  
M W W J i r a W  f j G .  R o b i n s o n  w filmie p. t.

99M § bS G a B a ł t a t ł "
N adprogram : UROZMAICONE DODATKU Pocz. seans, o 4-ej, w nicdz. 1 św. o 2-ej.

D,li S S 5 . S  A d o lfe m  D Y M S Z ĄK i n o
Rodziny Kolejowej         _  _________ _______  _____

ZNSCZ p Ł  »!%/B BE BB ®  &
w . . , .  _ W pozost, r o i : Radojewska, Jaroszewska, Urwld, Znicz 1 Inni
w isk eqo N adprogram : Kolorowe dodatki. Początek seansów  o godz. 16-ej

Wydanie wieczorne 
„Kuriera Wilrrisklego*1

C zy te ln ik  nie posiadający czasu na 
czytanie  gazet przed  p o łudn iem  dotąd  
stale in fo rm o w a ł  się o w ydarzen iach  
na świecie z opóźnieniem, czyta jąc po 
południu  gaze ty  poranne,.

T y m c za se m  współczesne  zdobycze  
techniczne  pozw ala ją  na to, aby  o w y ­
darzeniach bieżącego dnia na  ca łym  
świecie k a ż d y  m ieszkan iec  wielkiego  
miasta by ł  po in fo rm o w a n y  n iezw łocz­
nie tego samego dnia.

Rolę tę w  W ilnie  spełnia w ydan ie  
PJieczorne „Kurjera W ileńsk teaoc‘. Jest  
ono ko lportow ane  w  sprzedaży  ulicz­
nej w  W iln ie  w  godzinach popo łud­
n io w ych  po przys tępne j  cenie 10 gr 
za egzemplarz.

P renum era ta  m iesięczna w ynos i  
2 z ł  40 gr dla prenum eratorom  w y d a ­
nia porannego łącznie g ^ w y d a n h m  
po ra n n ym  4 zł.

Do dzisiejszego n u m e ru  za łączam y  
po 1 egzem plarzu  o k a zo w y m  w czo ra j­
szego w yd a n ia  wicczornpgo.

Hele! EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

Drzewfa i krzewy
cwocows

z pierwszorzędnych szkółek 
miejscowych,

f l a n c e  bylin i krzewy 
ozdobne, lep sadowniczy
cpask i do !epu i wszelkie środki do 
walki ze szkodnikam i sadów  poleca
WILEŃSKI SPÓŁDZIELCZY 

SYNDYKAT ROLNICZY
Wilno, Zawalna 9, telefon 323

P L U S K W Y  rSSSffl
tępimy bezpowrotnie pod gwarancją 

ZfiKLRD DEZYNFEKCYJNY

„Fumigatore Gmex“
Wilno, Jagiellońska 16, lei. 2277

REDa KCJA i ADMINISTRACJA 

Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a .  Wilno. ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: tel. 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja tel. 99—czynna od godz. 9.<j0— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d z ia ły . N ow ogródek , Bazyliańsk. 35, teł. 169; 
L ida, ul. Z arakowa 4/7, tel. 73; B aranow łcze , 
Ułańska U ; B rześć n/B., ul. Pierackiego 19, 
tel. 224; P ińsk , Dominikańska 40.

P rz e d s ta w ic ie ls tw a ; Kłeck, Nieśwież, Słonlm, 
Stołpce, Szczuczyn, Wolożyn, W lejka, G rod­
no — 3 Maja 6. Suwałki —  Emlll P later 44, 
Równe—3 Maja 13, Wołkowysk—Brzeska 9/1

cąsem oj-e s :„L okaj Jaśnie Pani"
A H f M A - B E L L A

W roiach 
głównych

i WfliiwMm  P o w e f f .  Szampański humor. Werwa.
Nadprogram: DODATKI.

Żywe tempo

9 J W /«OAf
Rewelacja. Sensacja dnia. Najaktualniejszy film doby obfcci.tij

„W kro cze n ie  w o js k  p o lsk ich  
d o  Cóeszirna ZaO lzrdsk iw sgo"

oraz konferencja w Monachium i zajęcie S u d e t ó w  przez N ie m c y  
już w tych dniach na naszym ekranie.

O i j r e A c / a  K S n a
•' OS- —T 4- - -  - *1 -+*. --

*Aus«< \

C hrześc ijańsk ie  k ino Prześliczny film polski, który wzruszy I rozśm ieszy do łez

światowidf K ró lo w a  przedmieścia
W rolach głów nych: Grossówna, Żabczyński, Slelanskl, Kondrat, Orwld i inni 

Kapitalne efekły kom ediowe M ocne sceny dram atyczne. P ękna m uzykę. M elod. piosenki 
Uprasza się o przyDywanie na początki s.. 5—7—9, w niedzielę i święta od godz. 1-ej

Dyrekcja Szkół Zawodowych:

MECHANICZNEJ 
i S TO LA R S K IEJ

w Łiinificu
p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  i©  s z k o ln e  war- 
iztaty stolarskie i  mechaniczne w y k o n u ją  
w sz e lk ie  p r a c e  w c h o d z ą c e  w  z a k re s  s to ­
la rs tw a  i u r z ą d z e ń  w n ę trz  o ra z  w s z e lk ie  
w y ro b y  ś1 u sa rsk o -m ec h a rn ic zn e ; k o w a isk 'e  

i s p a w a ln ic z e .
W y r o b y  w y k o n y w a n e  w  w a rs z ta ta c h  
sz k o ln y ch  p o d  w z g lę d e m  ja k o ś c i  i w y­
k o ń c z e n ia  s to ją  n a  o d p o w ie d n im  

p o z io m ie .
Dyrekcja.

^ L E iT A iz i
Dit MED. JANINA

P io tro w ic z  u u z e n k  śv?ł
ordynator szpitala Srwicz.

Choroby skórne, weneryczne i kobiece 
ul. Jagiellońską 16 m. 6, tel. 1? 68. 

Przvim uje od 5 do 7 wiecz.

D r  P U C H
akuszeria i cho ro b y  kobiece

powrócił
P rz y jm u je : 11— 1 i 4—6 
N iem iecka 35, tel. 8-64.

AKUSZERKI
A K U S Z E R K A

N aria L a k re ro w a
p rzy jm u je  od godz. 9 ran o  do godz. 7 wiecz. 
— ul. Jak u b a  Jasiń sk ieg o  1 i —A róg  ul. 

3-go M aja obok Sądu.

AA4AAAAAJ 4AAA4AALAAAAAAAAA.AA*ââ c-io i 5t'rset!at
„ „ „  I ., saw ,.-  w * f ir ł ł łm T T ł łm ł»

DOM DREWNIANY do sp rzed an ia  za zł. 
10.000. k d res w R edakcji.

Z POWODU w yjazdu  sp rzed am  o kazy jn ie  
sam o ch ó d  m ark i „ P ia t 520“ k a re ta  b. tan io  
ul. N iedźw iedzia 21— 1, tel. 3-09.

OWCZARKI ALZACKIE („w ilczki') — 
szczenięta po rasow ych  rod z icach  do sp rze ­
dan ia . C odziennie od godz. 15. M ostow a 25 
ir> 18 (od ulicy).

PLACE BUDOWLANE do sp rzed an ia  
p rzy  ul. G óra B ouffalow a. In fo rm a c jt:  ul. 
P iłsu d sk ieg o  9 c —3, tel. 13-11.

SPRZEDAJE SIE m ają tek , dobrze p o ło ­
żony, 110 ha, zag o sp o d aro w an y , z żywym  
: m artw y m  in w en tarzem , n a d a je  się  do p ro ­
w adzenia m lecznego gospodarstw a. Las, 
rzeczka. A ares: p. P ostaw y, sk ry tk a  9, Ste­
fa n ia  B utlerow a.

KUPIĘ m aszynę do p isan ia  p o d ró żn ą . 
Zgłoszenia z p o d an iem  ceny pod „M aszyna" 
do A d m in istrac ji „K W .“

KUPIĘ m otocyk l „100-kę“ . Z głoszenia z 
podaniem  ceny pod  „Setkę" do Adm. „K. W

BARANOW SKIE
Ra d i o o d b i o r n i k i  de tek to ro w e  na gło­

śn ik , a p a ra ty  lam pow e, in s tru m e n ty  m uzy­
czne, ro w ery  i części do  row erów , m aszyny 
do szycia „P fa ff" , p a tefony , p ły ty  i wielki 
w y b ó r żarów ek  n a jta n ie j  kuDisz w f irm :e 
c h rześc ijań sk ie j S. Gierasimowicz, Barano- 
wlcze, ul. Mickiewicza £, lei. 281.

ZASTOSOWANI,:
GRYPA RZEZIĘBIENIE 
BflLi GfcE ay Y  ZŁi^W iU

Ź ą o a j ą c  o r y o i n a l n y c h  p r o s z k o w  i *  r*»«. t .  KOGUTKIEM"
p a t r z ęiĉ -J AKIE- T\R 05ZKI WAH DAJĄ

O D Y Z  S Ą  J U Z  N A Ś L A D O W N I C T W A .

Ż ą d a j c i e  p r o s z k ó w  ^ m i g r e n o - W E R V D S I N ," 
T Y L K O  W  N O W E M  O P A K O W A N I U

TO R e E K A C n H IG I E N I C Z N Y C H .

nauka I WyŁhowanla
KURSY KREŚLF-- TECHNICZNYCH inż. 

H_ G ajew skiego, p ry w atn e , roczne, k o re sp o n ­
dency jne. W arszaw a  22, P rzem yska  11-a. — 
W ydziały : m aszynow y, budow lany , nuern i- 
czo-drogow y. O p la ta  15 zl. m iesięcznie. — 
P ro g ra m y  w ysyłam y bezp łatn ie .

SHELLEY‘S 1NSTITUTE (Jag ic llo ń w a  
10 m . 5J. Z ap isy  n a  k u rsy : angiel., franc ., 
n iem . i ro sy j. dn. 5 i 6 p aźd z ie rn ik a  od g. 
12— 13 i od 18- -19 . K o respondencja  handlo­
wa i s ten o g ra fia . D la celu jący ch  stu d en tó w  
stypendia do Londynu.

P R A C A
SPÓŁDZIELNIA ,iKADRA“ po szu k u je  od*

powietTzialnego sk lepow ego. W ym agana k»' 
uc ja  2500 zł. W arunk i do om ów ienia . P ie rw ­
szeństw o m a ją  k an d y d ac i z p ra k ty k ą  hai* < 
dlow ą. K andydaci z re fe ren c jam i proszen i 
o zg łaszan ie  się  w spó łdzie ln i „ K ad ra "  —  
K oszary  t a .  1-szej B rygady L egionów , ul. 
N adleśna, codziennie  m iędzy godz. 18 a 20 
ad d n ia  6 p a źd z ie rn ik a  ly38 r.

POTRZEBNA służąca  do w szystkiego, 
m łoda, uczciw a W ielka P o h u la n k a  16 m. 11.

L O K A L E ...
PO SZ l K U JĘ  PO K O JU  Z KUCHNIA Zgło 

szen ia  Jo e d m in is tr. „ K u rje ra  W ;icńsk!iego“ 
pod M. N

n ó ż  ti k
r r r

T E R a Z CZAS zam aw iać  d rzew ka i k rze­
wy ow ocow e. O grodnictw o W. W eler — 
W ilno , Sadow a 8, teł. 10—57. Szan. kl nt. 
z ap raszam y odw iedzać nasze szkółki. Cen­
n ik i w ysy łam y bezp łatn ie.

NAJWYŻSZEJ jak o śc i drzewko o ra z  
k rzew y  owocowe na sezon jes ien n y  p o leca ją  
Zakłady Ogrodnicze W . SMOLEŃSKI w 
K luszczanach , poczta  K luszczany, w oj. wi­
leńsk ie . C enniki na  żąd an ie  bezp łatn ie.

NOWOOTWARTA BIBLIOTEKA Teresy 
Ł o p u szy ń sk le j — W ilno , ul. Śn iadeck ich  3 
(róg M ostow ej). B ele try sty k a  w języku  p i l ­
sk im  i fran cu sk im  K siążki d la dzieci i m lo- 
d iieży . Nowości pow ieściow e.

K u p iliśm y  każdą ilość tegor cznego 
MIODU, dojrzałych S E R Ó W  
litewskich i GRZYBÓW suszon.

P ła c im y  najwyższe ceny

Spółka Chrześcijańska

„ E K 0M0M I A "
Baranowłcze, ul. Szeptyckiego 50

telefon 97

CENA PRENUMFRATY
m iesięcznie: z odnoszeniem  do 
domu w kraju —3 zł., za grani­
cą 6 zł., z odbiorem w admini­
stracji zł. 2.50 na wsi, w miej­
scowościach, gdzie nic ma urzędu 
pocztowego ani agencji zł. 2.50

n.ENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 7 5 gr , w tekście 60 gr., za kstem 
?0 gr, drobne 10 gr za w yraz, N ajinm eszt ogłoszenie d ro tne  liczymy ze 10 slow. W rrazy 
tłustym  drukiem liczymy podw ójnie. Zastrzeżeń miejsca dla .drobnych* nie przyjmujemy 
Przydział ogłoszeń ao odpow iednich rubryk zależny jest ty lko od t  iirinistracji. Kronika 
redakc. i komunikaty 60 gr za wiersz jednoszpaltowy. Do tych cen dolicza się za ogłosze­
nia cyfrowe tabelaryczne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-łamowy 
Za treść ogłoszeń 1 rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Adigjnjptracja zastrzega 
sobie prawo zmiany terminu diuku ogłoszeń i nie przyjmuj zastrzeżeń miejsca. Ogłosze­

nia są pizyjmowaifc w godz. 9 .30— 16.30 l ł  — 20.

Wydawnictwo .K urje t  Wileńsk:* Sp. z o, o. D ru k . aZ n ic z * ą W J n o ,  u l, B isk . B a n d u rp k ie g o  4 , te ł .  3 -4 0  uo«. u e . Koturewiniego, w iufisu  u Redaktor odp. Józef O nusaiti.ł


